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Gd wudawnictwa.
Minął czas na  gołosłowne protesty, kry­

tyczne om aw ianie stosunków  w nadziei, 
iż ci, którzy z ustaw y są powołani do icli 
napraw y, poczują się do obow iązku. 
W szkolnictwie ludowem  jest coraz go­
rzej, bezprawia ustawicznie święcą tryum fy, 
nauczycielstwo oddane na  pastw ę nędzy, 
społecznego poniżenia, nieludzkich u d rę ­
czeń! O statnie [uchwały sejm owe rozwiały 
resztę złudzeń. Zam iast ukoić słusznie 
rozgoryczone nauczycielstwo, posłowie rzu­
cili m u w tw arz obelgi — nędzę chcieli 
załatać patryotyczną nagonką, wobec n a j­
biedniejszych okazali zatw ardziałe serca. 
A  równocześnie wyrzucali krocie tysięcy 
subwencyi na cele zbytku, kraj po uszy 
zadłużyli, by tym  pretekstem  i na  przy­
szłość z niczem oddalić proszących n a ­
uczycieli. W obec tego zam iast słów m u ­
szą przem ówić czyny! Gwałt z góry trzeba 
odparow ać ogólną represyą z dołu ! W  tym  
celu pow stał polsko-ruski kom itet do prze­
prow adzenia politycznej organizacyi n a ­
uczycielstwa ludowego w Galicyi, a jem u 
do usług oddaliśm y nasz organ. Z tego 
pow odu zaszły w wydawnictwie „Gazety 
Szkolnej" konieczne zm iany, aby ją  uczy­
nić tanią, dla wszystkich dostępną, nią 
propagow ać m ir polsko-ruski między n a ­
uczycielstwem, bez czego polityczna orga- 
nizacya, obliczona na  utrącenie nieżyczli­
wych posłów przy w yborach, nie m iałaby 
widoków pow odzenia. Przyjęliśm y przeto

dla naszego organu, aż do przełam ania 
pierwszych trudności organizacyjnych, 
form ę taniego miesięcznika, obejmującego 
w skróceniu m ateryał, zaw arty dawniej 
w dwóch num erach. Tem  sam em  jest on 
znakom item  pismem inform acyjuem  ze 
wszystkich dziedzin szkolnictwa. R ów no­
cześnie położyliśmy szczególny nacisk na 
zbieranie faktów, opisujących nadużycia, 
co nam  tem łatwiej przychodzi, iż w każ­
dym powiecie m am y czujnych mężów 
zaufania. Pod  tym  względem z nikim nie 
kokietujemy, nikom u nie dajem y pardonu, 
nie dbam y, czy bezwzględną praw dą je d ­
nam y sobie przyjaciół, lub wrogów. S ą­
dzimy, iż światłe nauczycielstwo rozum ie 
doniosłość podobnej akcyi, podjętej 
w imię wspólnej spraw y i użyczy nam  
skutecznego poparcia. Z tą  otuchą i w iarą 
w lepszą przyszłość rozpoczynam y IV. rok 
naszego w ydaw nictw a.

Manifest do nauczycielska lud. GJicyi.
(Ogłoszony ju ż  przez p rasę  ruską).

Koledzy i Koleżanki, Polacy i Rusini!
N adchodzi ch w ila  h istoryczn a, p rze­

łom ow a, w  której zw a rtym  szeregiem  
m usim y w y stą p ić  p rzec iw  gnebicielom  
o św ia ty  ludu, a n aszym  cie m ię zc o m !

To, co się dzieje w galicyjskiem piekle, 
u rąga  wszelkim pojęciom praw a, w roz­
woju państw  kulturnych jest niebywałym  
sk an d a lem !

W iększość sejm ow a, k tóra  miliony wy­
rzuca na wielkopańskie fantazye, a krocie 
tysięcy subwencyi dla protegow anych bla- 
gierów, zasłania się w sposób faryzeu- 
szowski ubóstw em  kraju, gdy idzie o ośw ia­
tę ludu. Z lubością konserw uje pięć mi­
lionów analfabetów , nauczycielstwo ludo­
we niemiłosiernie g n ęb i!

Dotąd 4 3 0 0  nauczycieli i nauczycielek 
nie ma stałych posad, pobiera płace by­
dlęce, przeważnie o 250 lub 3 0 0  zł. ro­
cznie, wystarczające dla psów nie dla ludzi!

A  posiw iali w  służbie nauczyciele, oj ­
co w ie  rodzin, o trzym u jący  u schyłku  
ż y c ia  n iższe pen sye, niżeli gołow ąs- 
praktykant podatkow y, czy to nie hańba, 
nie srom?

Emeryci w ostatniej nędzy, wdowy i sie­
roty po nauczycielach, ginące z głodu pod 
płotem, oto straszliw y  obraz m ateryal- 
n ych  stosu n k ów , w y tw o rzo n y ch  w  szkol­
n ictw ie  przez stań czyk ow sk ą  ku o św ia ­
cie n ien aw iść.

K oled zy  i K oleżanki! Gorzej jesteście  
udotowani, niż ostatni pachołek na etacie  
państwa, niżli strażnik skarbowy, żandarm, 
kapral, nawet kryminalista, którego utrzy­
manie w domu kary kosztuje 780 koron 
roczn ie!

Gzy, patrząc na  to, hańby  nie czujecie, 
czy we W as nie drga ostatni ne rw ?!!

A  W a s z e  pięciolecia, które m ożna 
dziś dać, odebrać jutro, W a s z e  stałe 
posady, n iw eczo n e §. g., W a s z a  tajna 
aplikacya, tajne śled ztw a  dyscyplin arne 
na p o d staw ie anonim ów , sam ow ola in­
sp ek torów  szkolnych, ca ły  sztab auto­
n om iczn ych  szkoln ych  naganiaczy, k tó ­
rzy  W a s  traktują jak pauprów , rozcią­
gają nad W a m i pauperską kontrolę, nie 
są to stosunki godne A z y a tó w  ?

Wam nawet przeciw bezprawiom nie w ol­
no protestować!

P rzyp om n ijcie sobie na ostatnie o l­
brzym ie w iece, na  zuchwały napad, k tó ­
ry patryotyczną blageryą chciał je  rozbić, 
pchnąć do bratobójczej walki, unicestwić 
nasze wspólne ideały!

W sp o m n ijcie  na ujadania zaprzeda­
nej, gadzin ow ej prasy, która z całą bez­
czelnością rozsiewała fałsze, w ten zbrod-

M ich a ł B o b rz y ń s k i.
Złowrogo, strasznie, ja k  ongi napady 

T atarów , po których pozostały popioły 
i zgliszcza, przeszły długie la ta  rządów 
dr. Michała Bobrzyńskiego w galicyjskiem 
szkolnictwie. Dziś, kiedy czas bóle p o h a ­
m ował, całunem  zapom nienia n iejedną 
okrył katastrofę, nadeszła chwila do ba­
dań sum iennych, mniej uczuciowych, wię­
cej opartych na  rozum ie, któreby działal­
ność Bobrzyńskiego przedstaw iły we w ła- 
ściwem świetle, w głąb jego duszy wgląd- 
nęły, tam  szukały rozw iązania zagadki, 
dlaczego człowiek w ykształcony wysoko, 
opływ ający we wszystko, co dać może 
fortuna, stał się dla ośw iaty w ładcą tak 
strasznym ... T rzeba w yjaśnić fakta, które 
spow odow ały, iż Bobrzyński mógł w gal. 
szkolnictwie przez la t jedenaście niepo­
dzielnie spraw ow ać rządy, że niem al

wszyscy milczeli wobec jego sam owoli, 
korzyli się przed jego potęgą, że cały le­
gion pism aków ciałem i duszą jem u się 
zaprzedał, że znalazł pow olne dla swoich 
zamysłów narzędzia... T rzeba dać odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego dr. Bobrzyński 
naw et teraz, kiedy siwizna włos jego 
prószy, gdy zbliża się chwila obrachunku 
z własnem życiem, m ając potrzebne ku 
tem u wpływy, nic nie uczynił, by zagoić 
blizny, zadane szkolnictwu dawniej wła­
sną n ieo p a trzn o śc ią .. Bobrzyński dziś je ­
szcze jest potęgą, z którą  liczą się tysiące aby 
się m u przypodobać, fałszują historyczną 
praw dę. Nadeszła więc p o ra , by bodaj 
w przelotnym  rysie na podstaw ie niezbi­
tych faktów, przeciw tem u zaprotestow ać 
Podejm ujem y się tego^^dan ia  w niniej­
szym szkicu, a  i1 o V ^ i d m w n  iro p oda­
niem biografii n im orhraimĘlo reform atora.

Michał B o b r ^ j ^ i  iłA,.si< ĵ\v Kra-
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ko wie, 30 w rześnia 1S1-9 r., gdzie też 
skończył gim nazyum  i studya uniw ersy­
teckie. T u  otrzym ał w r. 1872 stopień do­
k tora  praw  i habilitow ał się w r. 1873. 
na docenta liistoryi p raw a polskiego, a w 
r. 1875. na docenta liistoryi praw ą nie­
mieckiego. W spółcześnie odbyw ał p rak ty ­
kę w krakowskiej ekspozyturze P rokura- 
toryi skarbu. W kwietniu 1877 został n ad ­
zwyczajnym, a w grudniu  1879 zwyczaj­
nym profesorem  praw a polskiego i n ie ­
mieckiego w uniw ersytecie Jagiellońskim, 
z czem łączył obowiązki dyrektora arch i­
wum  krajowego ak t grodzkich i ziemskich. 
W  r. 1881 wszedł do R ady miejskiej 
w Krakowie, a w r. 1885 został posłem 
do Sejm u i do R ady  państw a  z kuryi 
większej w łasności okręgu krakowskiego. 
W okresie czasu od r. 1873 napisał wiele 
p rac  i rozpraw  historycznych, z którycli 
szczególnie„ttistorya Polski" narobiła  wiele
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niczy sposób W as chciała steroryzować, 
opinii publicznej rzucić na pogardę i u rą ­
gowisko !

W sp o m n ijcie  na m o w y  sejm ow e,
kiedy to wstecznicy — posłowie rzucali 
W am  w tw arz niezasłużone obelgi, oparte 
na  kalum niach prasy  gadzinow ej, które 
może sam i spowodowali, za nie z góry 
zap łac ili!

W a s z ą  nędzę, głód, nieludzkie k atu ­
sze —  torbą p a try o ty czn y ch  fra zesó w  
chcieli z a s p o k o ić ! R ó w n o cześn ie , ch yba 
na u rągow isk o  —  za w o to w ali regu lacyę 
p łacy, w zn o szącą  przeciętnie kilkadzie­
siąt halerzy na g ło w ę, p rzyp raw ion ą 
ukróceniem  p raw  o b y w a te lsk ic h !

A prócz nich także rozm aici szalbierze, 
korrupcyoniści, oszuści narodow i, W am , 
którzy dla szczytnych idei z głodu ginie­
cie, daw ali lekcye patryotyzm u, lub bez­
czelni, drw iąc w cyniczny sposób, pozo­
wali na W aszych opiekunów, dobrodziejów!

Nie są to  szarlatańskie obrazy, możli­
we tylko w galicyjskiem piekle? K o led zy  
i K oleżanki, c z y  w o b ec  tego  w  w as nie 
kipi k r e w ! ?

A  m ilczenie obu w ie c o w y c h  kom ite­
tó w , nakazane z góry, czy to nie dow o­
dzi, że nasi wstecznicy, nauczycielstwo 
uw ażają za stado baranów , które wy­
starczy posm agać batem , nastraszyć, aby 
strw ożone przed sobą pędziło na oślep? 
U ch w a ły  W a s z e  chcieli o śm ieszyć , W a s  
skom prom itow ać, b y  nie było  kom u 
przep row adzać w ie c o w y c h  p o s tu la tó w !

Zaślepieńcy! Zapomnieli, że bezpo­
w rotnie minęły czasy pańszczyźniane, 
pięści i knu ta  —- że dziesięciotysięczna 
nauczycielska arm ia, to olbrzym, który ich 
zdruzgoce — przy pom ocy politycznej or- 
ganizacyi, czemu gw ałtam i chcieli zapo- 
b iedz!

K oled zy 1 K oleżan ki! O cknijcie się 
z uśpienia, apatyi otrząśnijcie p leśń ! 
D la W a s  godzina czyn u  w y b ija  na d zie­
jo w y m  zegarze! Pow stańcie, jako zaklęci, 
śpiący rycerze — W as budzi zm artw ych­
w stan ia  d zw o n !

Zwiastujemy Wam nowinę radosną. Pow­
sta ł komitet do przeprowadzenia między 
Wami politycznej organizacyi, na wzór bu-

wrzawy. Główna myśl książki, że upadku 
Rzeczypospolitej trzeba szukać w nieładzie 
w ew nętrznym , dyskredytow anie ostatnich 
Jagiellonów i wielu chw ał narodu, zale­
canie trójlojalizm u w dobie obecnej, z wy­
rzeczeniem się nadziei odbudow ania Polski, 
sądy stanowcze, a ostre, wywołały burzę 
krytyki, k tóra  dzieło Bobrzyńskiego uznała 
za pam flet polityczny, przybrany w formę 
pracy naukow ej, a burza ta  dosięgła ze­
nitu, gdy niefortunny au to r otrzym ał 
rosyjski order św. Stanisław a. Bobrzyński 
mimo to nikom u, naw et takim  pow agom  
jak  Liske, Szujski, Kalinka nie dał się 
przekonać. Uparcie trw ał przy swoich p o ­
glądach, upór sta ł się dla niego drugą, 
n a tu rą .

Takim  widzimy go w r. 1800. kiedy 
cesarz na  w ielokrotne naleganie galicyj­
skiego Sejm u utw orzył we Lwowie posadę 
w iceprezydenta R ady szkolnej krajowej 
Na nią był Bobrzyński przez stańczyków 
z góry p rzeznaczony ; otrzym ał ją  też bez 
większych ze swej strony starań .

Dlaczego Bobrzyński został wicepre­
zydentem  ? (G. d. n).

kowińskiej, k tó ra  za jednym  zam achem  
zmiotła z horyzontu politycznego wszech­
w ładną partyę  bojarów , gnębiącą oświatę 
na wzór galicyjskich wsteczników, w ich 
miejsce do ciał ustaw odaw czych w prow a­
dziła w łasnych posłów, przez co w tym 
do niedaw na zacofanym  kraju zakwitła 
praw dziw a ośw iata, odżyli nauczyciele lu­
dowi, których praw a obywatelskie trw ale 
ubezpieczono — płace zrów nano z po­
boram i urzędników  państw ow ych od XI. 
do VIII. rangi.

P am iętajcie, że n aszem  hasłem , n a ­
szym  sztandarem , jed yn ą  naszą bronią 
legalną, u czc iw ą  —  tylko karta w yborcza! 
N ic innego, tylko  ona zn iszczy  n aszych  
w ro g ó w  p rzy  w yb o rach , ośw iacie  ludu 
zap ew n i z w y c ię stw o , nam  lep szą zg o ­
tuje p r z y s z ło ś ć !

Milczący, cisi, bez teatralnych wystę­
pów i rozgłosu — będziem y zdobywali 
teren — piędź po p iędzi! . . .  System a­
tycznie, zimno, z w yrachow aniem , za tru ­
jem y hydrę, aż zginie pod ciężarem w ła­
snych nieprawości. Blisko lat 40 nie m iała 
dla nas miłosierdzia i m y jej nie dam y 
p a rd o n u !

Koledzy i K oleżanki! W W aszym  ręku 
W asza przyszłość, m ir bratnich narodów , 
k tóre nasi wrogowie we własnym inte­
resie przeciw sobie ją trzą ! Kierownicy 
politycznej organizacyi nigdy W as nie 
zdradzą, tylko ich zarządzeniom  okazuj­
cie posłuch! Nie wielcy dygnitarze, k u ­
glarze polityczni, tylko ludzie skrom ni, 
o żelaznych zasadach, energii ze stali, 
W asz sztandar czysty, niesplam iony, zatkną 
zwycięzko na  gruzach wstecznictwa.

Zatem , w górę serca wznieście. Waszego 
zm artwychwstania uderza dzw on!
K om itet politycznej organizacyi polskie­
go i  ruskiego nauczycielstwa ludowego 

w G alicy i.

Uwagi do manifestu.
Powyższy m anifest jest dokum entem  

publicznym pierwszorzędniej doniosłości. 
Ułożył go kom itet poufny, złożony z n a ­
uczycieli Polaków  i R usinów , a u tw orzo­
ny bez rozgłosu w czasie ostatn ich  wie­
ców, kiedy to było widocznem, iż gali­
cyjscy satrap i nie dopuszczą, aby uchwały 
wieców w czyn zostały w prow adzone. Na 
b ru ta ln e  napady , urządzone przez s tań ­
czykowskich sojuszników w czasie wiecu 
i po nim , dążące do rozbicia nauczyciel­
stw a, na w strętne obejście się większości 
sejmowej z nędzą nauczycielską m usiała 
się znaleźć odpowiedź, bo nauczycielstwo 
nie je s t stadłem  bydła, którem u wolno 
bezkarnie nrągać, grozić pięścią, knutem  ! 
Nauczycielstwo nie potrzebuje lekcyi pa­
tryotyzm u, gdy woła o zaspokojenie gło­
du, tem mniej od politycznych kam eleonów, 
mierzących patryotyzm  głębokością w ła­
snej kieszeni! Nauczycielstwo nie uw aża 
Sejm u za nadprzyrodzoną władzę, któ- 
raby  m iała praw o jem u daw ać nieom ylne 
rozkazy, bez przyjm ow ania uzasadnionych 
protestów  przeciw nędzy, udręczeniom , 
poniżeniu ludzkiej godności. Posłowie to 
nasi w ybrańcy, nasi pełnom ocnicy, wy­
konaw cy naszej w o li! Oni także z naszej 
ręki otrzym ali m a n d a ty ! Skoro więc zd ra­
dzili nasze zaufanie, lekceważą najśw ięt­
sze p raw a ludu, skoncentrow ane w ośw ia­

cie, m am y praw o, jako wolni tego kraju  
obywatele, podobnych posłów przy wy­
borach utrącić, w ich miejsce wprowadzić 
ludzi o innych św iatopoglądach, którzy- 
by przyznali oświacie ludu i nauczycielstwu 
należne stanow iska. Tylko ta  droga, ża­
dna inna, prowadzi nauczycielstwo do 
wyzwolenia z dotychczasowej niewoli.

Kom itet organizacyjny, upa tru jąc  roz­
strzygającą siłę wyborczą w 10.000 armii 
nauczycielskiej, rozrzuconej we wszystkich 
zakątkach kraju, postanow ił arm ię tę w e­
dług ścisłego program u zmobilizować, za­
praw ić do życia politycznego i wspólnej 
politycznej walki, bez której niem asz w y­
zwolenia ! Gdy staniem y przy w yborach 
zw artym  szeregiem, gdy dla naszej sp ra ­
wy lud polski i ruski pozyskam y, m u ­
simy odideść zwycięstwo. Oto główne tło 
politycznej organizacyi. Jej szczegóły na 
razie m uszą pozostać tajem nicą. Tak n a ­
kazuje rozum  polityczny. Możemy jednak  
upew nić galicyjskich wielmożów, iż są one 
tak  obm yślane, że naw et badeniow ski 
teroryzm  nie potrafi ich unicestw ić. Dość 
powiedzieć, iż cen tralna organizacya bę­
dzie um ieszczona poza granicam i Galicyi, 
rozum ie się legalnie i praw nie, a w kraju 
pozostaną tylko ruchliwe członki, zupeł­
nie niezależne, które niczem nie dadzą się 
odstraszyć, przekupić, steroryzow ać. Ak- 
cya, obliczona na  dalszą metę, walkę sy­
stem atyczną, piędź po piędzi, bez roz­
głosu, szum nych reklam , za to  tem  pew ­
niejszą w skutkach. Galicyjscy wielmoże 
przez lat czerdzieści nie mieli nad nami 
miłosierdzia, i my nie dam y im pardonu. 
Skoro więc przybędą pom iędzy W as, ko­
ledzy i koleżanki, mężowie zaufania cen­
tralnego kom itetu, zaopatrzeni w praw ne 
legitymacye, wykluczające oszustwo, ich 
słowom dajcie posłuch, bo nie wszystko 
m ożna drukiem ogłaszać, co się pow inno 
wiedzieć o o rgan izacy i. . .  Po tych czyn­
nościach nastąpi organizacya definitywna. 
Tym czasem  reprezentu ją  spraw y polity­
cznej organizacyi nauczycielstw a dw a o r­
g an y : z polskich „Gazeta Szkolna" w K ra­
kowie, z ruskich „Prom ili" w W aszkow- 
cach nad Czeremoszem. Prócz tych ża­
dne inne pismo, polskie czy ruskie, nie 
m a praw a podszywać się pod organiza- 
cyę, mienić jej organem . Obok w ybor­
czego celu, organizacya m usi przyjąć na  
siebie rolę niezależnej reprezentacyi in ­
teresów  nauc?ycielskich, przedewszystkiem  
obronę nauczycielstw a i ośw iaty wobec 
władz państw ow ych i autonom icznych. 
W ystąpi więc wobec każdego sejm u z me- 
m oryałem , przypom inającym  spełnione na 
nauczycielstwie krzywdy, nadużycia przy­
toczy po imieniu i nazw isku, oskarży nie­
godziwych inspektorów  szkolnych i zażąda 
satysfakcyi. M emoryał taki będzie ogło­
szony drukiem  i rozpowszeniony w najszer­
szych sferach. Gdy to nie pomoże, o rga­
nizacya oskarży galicyjskie w ładze we 
W iedniu, przed m inisterstw am i, parlam en­
tem, Koroną, skandale krajow e p rać  bę­
dzie wobec zagranicy, zohydzi galicyjskich 
satrapów , którzy za jednę z rekom pensat 
za usługi wobec centralnego rządu u w a­
żają gniębienie oświaty, teroryzm , sze­
rzony w śród nauczycielstwa. T aka recepta 
niezawodnie poskutkuje.

O rganizacya założy także bezpłatne 
biuro obrony praw nej dla wszystkich 
krzywdzonych nauczycieli. Będzie obo­
w iązana zająć się losem każdego z nich
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z taką  gorliwością, jak ą  roztacza nad  swo­
im klientem najlepsza kancelarya adw o­
kacka. Czego nie może dokazać jednostka, 
to uczyni insty tucya zbiorowa. Skutki 
takiej) pomocy będą w prost nieocenione. 
Skoro bowiem przełożony przekona się, 
że z każdego bezpraw ia m usi się tłom a- 
czyć, iż za nie organizacya będzie go szar­
pała aż do skutku w kraju  i we W ie­
dniu, w razie potrzeby zapędzi naw et do 
podwoi krym inału, jak  to już sam o ze 
siebie uczyniło nauczycielstwo pow iatu  
gorlickiego z insp. Dutkiewiczem, to  pod 
działaniem  takich grom ów  despota in­
spektor długo się nie u trzym a, a innym  
kacykom szkolnym także odejdzie ochota 
od popełniania bezprawi. Takiej insty tu- 
cyi dom agały się oba ostatnie wiecie n a ­
uczycielskie, bo pojm owały jej doniosłość. 
Skoro zaś kom itety wiecowe wbrew opi­
nii tysięcy uczestników n e przyprow a­
dziły jej do skutku, inicyatynę obejmie 
polityczna organizacya przez swoje cen­
tra lne  biuro obrony praw nej.. To byłyby 
na  razie główne zadania poi. organizacyi. 
Rów nocześnie zw racam y uw agę na nie­
które okoliczności, będące z organizacyą 
w ścisłym związku.

M ir polsko-ruski.
Do przeprow adzenia politycznej orga­

nizacyi koniecznem jest zupełne porozu­
mienie między nauczycielstwem  polskiem 
i ruskiem . Bez tego porozum ienia niczego 
nie dokażemy. W iedzą o tem dobrze nasi 
wrogowie, dlatego też usiłowali za wszelką 
cenę wszczepić między galic. nauczyciel­
stwo szowinizm narodow y. W Polaków 
w m aw iają, że Rusini to hajdam aki, w „Si­
czach" go tu ją się do wyrżnięcia Lachów  
w Galicyi wschodniej, w yrzucenia ich za 
San i tym  podobne brednie, urągające 
zdrow em u rozum owi. R usinom  znowu 
podsuw ają, że cały naród  polski jest ich 
wrogiem, pragnie w Galicyi wschodniej 
Rusinów gwałtem  zgnębić, wydziedziczyć, 
spolonizować. Tym  podszeptom  uległa też, 
niestety, część nauczycielstwa Galicyi wscho­
dniej. Z tego czem skwapliwiej skorzystali 
nasi wrogowie, by nauczycieli jednej n a ­
rodowości używać za szpiegów nauczy­
cieli narodow ości przeciwnej i przy ich 
pomocy naw zajem  całe nauczycielstwo te- 
roryzować, rozbijać na  atom y. AbyJ zaś 
to  zarzewie walki tliło się jak  najsilnej 
i jak  najdłużej, t. j., by Rusini nigdy nie 
przejednali się z Polakam i, każde goręt­
sze słowo ruskie piętnują jako podburza­
nie do nienawiści przeciw  Polakom  i na 
tej podstaw ie, przy pom ocy otum anionych 
nauczycieli Polaków , nauczycieli Rusinów  
przenoszą, ru jnu ją . Nikt natom iast nie 
słyszał, aby w Galicyi wschodniej z po­
w odu swego szowinizmu ucierpiał bodaj 
jeden Polak-nauczyciel, gdyby naw et m io­
tał obelgi na cały naród  ruski. Jaki cel 
tej politykiP By między nauczycielami P o ­
lakam i a Rusinam i w zrastała coraz wię­
ksza nienawiść. Otóż tej niegodziwej ak- 
cyi m usim y przeciwstawić w zajem ną so­
lidarność nauczycielstwa polskiego i ru ­
skiego. Jeżeli w S tanach  Zjednoczonych 
żyje obok siebie w najlepszej zgodzie wie­
le odrębnych narodow ości, a podobny 
przykład napotykam y w malej Szw ajca- 
ryi, jest p rostą  głupotą prow adzenie pol­
sko-ruskiej walki w Galicyi, między n a ro ­
dami bratnim i. Zgodę m ożna przeprow a­
dzić za jednem  pociągnięciem pióra przez

zupełne rów noupraw nienie. Tego p rag n ą  
oba narody, lecz nie chce stańezykierya, 
kosm opolityczna, tró jlojalna, bo wówczas 
prędzej skończyłyby się jej rządy. Woli 
rzucać w Galicyi kości narodowościowej 
w a lk i. .  Przytem  chce upiec drugą pieczeń, 
t. j. zgnębić oświatę, (ciem nota ludu dla 
niej najpew niejszą ostoją), rozdzielić n au ­
czycielstwo na  partye, obozy, bo wówczas 
nie potrzebuje się z niem liczyć, polepszać 
m u płacy. A boją  się ci „patryoci" prze- 
dewszystkiem nauczycieli Rusinów , gdyż 
wiedzą, że oni, zahartow ani prześladow a­
niem , są w prost nieocenionym  m aterya- 
łem w organizacyi, czego złożyli św ietny 
dowód przy ostatnich w yborach do Sej­
m u bukowińskiego, przy których zmietli 
z horyzontu  bojarską większość . . .  Pow in­
ni więc nauczyciele Polacy i Rusini zro­
zumieć tę sytuacyę, naw zajem  przebaczyć 
sobie urazy, zawrzeć ze sobą ścisły sojusz 
i w porozum ieniu bratn iem , pod w spól­
nym sztandarem  iść na wspólnego w ro ­
ga. Nauczycielstwu przypadła historyczna 
rola załagodzenia antagonizm ów  narodo­
wych w Galicyi wschodniej, dokonania 
tego, czego nasi trójlojalni przeprowadzić 
nic chcą. Że to nie jest znowu rzeczą tak 
trudną, dowodzą stosunki w Galicyi zacho­
dniej, w pow iatach polsko-ruskich, w któ- 
ych jest nieznaną walka narodow ościow a, 

choć i tu  były usiłow ania, aby ją  wywo­
łać. Zatem nauczyciele (ki), Polacy i R u ­
sini, stańcie wyżej ponad intrygę, przesąd, 
obejmijcie wzrokiem szersze horyzonty, 
w imię wspólnej idei, zaniechajcie narodo­
wych sw arów , pod w spólnym  stańcie sz tan ­
darem  !

Popieranie prasy o. ganizacyjnej.
Jeżeli polityczna organizacya m a silnie 

zapuścić korzenie, co jest nieodzow nym  
w arunkiem  rozwoju, pow inno nauczyciel­
stwo popierać organy, które tę ideę p ro ­
pagują, raz dlatego, aby wiedziało o każ- 
doczesnym rozwoju organizacyi, a pow tóre 
celem dostarczenia owym pism om  p o ­
trzebnych funduszów  na  agitacyę. N a­
uczycielstwo pow inno zrozumieć, że z p ró ­
żnego worka nikt nie naleje, że nie m ożna 
żądać od ludzi, którzy się dla spraw y 
ogólnej pośw ięcają, aby do bezpłatnej 
pracy mieli jeszcze dokładać z własnej 
kieszeni, zwłaszcza, gdy nie są ludźmi za­
m ożnymi. Nauczyciele, Polacy i Rusini, 
niechaj w ykorzystają opatrznościow ą chwi­
lę, k tóra  nierychło się pow tórzy, iż znale­
źli się ludzie chętni do ciężkiej pracy 
organizacyjnej, niechaj użyczą im sku­
tecznego poparcia, które polega na jed n a­
niu jak  największej liczby p renum erato ­
rów . O rganam i politycznej organizacyi są 
obecnie z polskich pism „Gazeta Szkolna" 
z ruskich „Prom iń", Oba te pism a, a przy­
najm niej jedno z nich, pow inno się zna j­
dow ać w ręku każdego nauczyciela, tak, 
jak  skwapliwie czytają, je  wszyscy krajowi 
i okręgowi inspektorowie szkolni, ciekawi 
wiedzieć, co się dzieje między nauczyciel­
stwem . W każdem kasynie, czytelni, w ięk­
szym lokalu publicznym, do którego n a ­
uczyciele uczęszczają, m ają  zażądać s ta ­
nowczo, aby jedno  z tych pism, lub oba 
dla nich zaprenum erow ano, podobnie, jak  
czynią robotnicy z „N aprzodem ". Jest to 
sp raw a tem  ważniejsza, iż każde n ad ­
użycie, opisane w gazecie, musi być z urzę­
du przedm iotem  dochodzenia, co stw ier­
dził także dr. P łażek w dyskusyi sejm o-

[ wej, przez co pism o sta je  się znakom itą 
bron ią  odporną i skutecznym  orędow ni­
kiem krzywd nauczycielskich. W iedzą o tem  
źli inspektorow ie szkolni i dlatego terory- 
zują nauczycielstwo, aby nie p renum ero ­
w ało pism opozycyjnych, natom iast czy­
tało  obłudne artykuły pism  subw encyo- 
now anych. Nauczycielstwo powinno je d ­
nak  przejrzeć tę intrygę, na  represyę z góry 
odpowiedzieć contr-represyą z dołu, p o ­
legającą na jak największem rozszerzaniu 
pism organizacyjnych. Go do nas, poczy­
niliśmy jak  najdalej idące ulgi. Pism o 
nasze, redagow ane sum iennie, co bez 
przechwałki możemy powiedzieć, nader 
obfite treścią, popraw ne form ą, kosztuje 
tylko 5 koron rocznie. Zezwalamy jednak, 
aby  nauczyciele biedniejsi, w edług wła­
snego sum ienia cenę tę zniżyli sobie do 
4 kor. 50 hal. rocznie, a naw et do jednej 
korony kw artalnie, k tó ra  to kw ota nikom u, 
także pobierającym  bydlęce place, nie 
zrobi uszczerbku. K orespondencye, opisu­
jące wiernie krzywdy i nadużycia, n a j­
chętniej od wszystkich przyjm ujem y i p o ­
mieszczamy je  bezpłatnie. Zatem  Koledzy 
i Koleżanki, wszelkiemi siłami, jak  n a j­
energiczniej popierajcie nasz organ. Przy 
każdej sposobności jednajcie dla niego 
nowych prenum eratorów , zbierajcie p rzed­
płatę i nadsyłajcie ją  na  ręce redakcyi, 
która  w m iarę funduszów  będzie za tę 
cenę w ydaw ała pism o coraz obfitsze i bo­
gatsze treścią.

Jakie towarzystwa trzeba popierać.
W śród nauczycielstwa założono wiele 

stow arzyszeń, atoli, z małymi wyjątkam i, 
m ają  one na  celu tum anienie członków, 
odw racanie ich uwagi od kwestyi p ieką­
cych, pow strzym yw anie działalności n a ­
uczycielstwa, jeżeli się radykalniej zazna­
czy. Takicm  stowarzyszeniem  jest także 
Tow arzystw o pedagogiczne. Ghciażby o so ­
by, należące obecnie do jego zarządu, były 
nam  miłe, z polityką Tow arzystw a żadną 
m iarą  nie możemy się zgodzić. Przeszło 
la t trzydzieści wysługiwało się ono gali­
cyjskim wielmożom, największym  w ro­
gom nauczycielstw a i oświaty, a za to 
pobierało od Sejm u przeróżne subwencye. 
Większość sejm owa darm o nie płaci. Aby 
ją  dla siebie pozyskać, nie zaw ahał się 
zarząd główny Tow arzystw a wraz ze 
swoim lilipucim zjazdem delegatów spro ­
fanow ać ostatniego wiecu przez urządze­
nie niesłusznej, patryotycznej nagonki, za 
którą  jego rzecznicy, wygwizdani i wy- 
tupani, salę wiecową zmuszeni byli opu­
ścić. Tem  sam em  nikt inny, tylko ono 
wywołało u jadanie gadzinowej prasy, 
w strętną orgię, k tó ra  w interesie galicyj­
skich wielmożów, całe nauczycielstwo 
chciała sponiewierać, steroryzować, ośm ie­
szyć. To hańba, srom , które n a  długo 
przylgnęły do T ow arzystw a pedagogicz­
nego. W prawdzie za tę przysługę sypnął 
m u tegoroczny Sejm znacznie więcej 
subwencyi, niż zwykle, pod przeróżnym i 
tytułam i, k tóre wyszczególniliśmy w roku 
ubiegłym, nauczycielstwo wie jednak , za 
co Sejm płaci i wyciągnie z tego właści­
we konsekwencye.

Takiego T ow arzystw a żadną m iarą nie 
możemy popierać, przynajm niej dotąd, do­
kąd nie stanie na  gruucie szczerze ra d y ­
kalnym . Niech je  pop iera ją  konserw atyw ni 
posłowie, starostow ie, inspektorzy i „szersze 
sfery społeczeństw a", które m ają  w ypeł­
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nić b rak  członków nauczycieli. Z resztą pod 
tym  względem nie trzeba naw et rozwijać 
agitacyi. Oddziały Tow arzystw a pedag. 
wszędzie w loką suchotniczy żywot, tu  
i ówdzie pow sta ją  i giną czem prędzej. 
Podtrzym uje je  tylko gw ardya, k tóra 
z nich ciągnie zyski. Ogół przejrzał, że 
jego' ciężkie grosze idą do Lw ow a, p o ­
kryw ają koszta podróży delegatów, którzy 
za nie przyjem nie się baw ią, a dla n a u ­
czycielstwa miejscowego pozostaje figa.

N atom iast całą sym patyę pow inno n a ­
uczycielstwo okazywać w łasnym  „S tow a­
rzyszeniom wzajemnej pom ocy", posiada­
jącym  zupełną samodzielność, obracają­
cym funduszam i swymi dla dobra poszcze­
gólnych pow iatów . Grosz, w nie włożony, 
nie idzie na  m arne, drogą pożyczek i in­
nych obrotów  ustawicznie w zrasta, może 
być odłożony na w ażne cele ogólne, które 
nauczycielstwo m usi spełnić. T rzeba je d - . 
nak uw ażać, aby ich zarząd tworzyli nie 
honoracyusze, nietykalni naw et w razie 
nadużyć, tylko zwykli nauczyciele, odpo­
wiedzialni, m ający naw et złą m arkę u  w ła­
dzy, bo tacy funduszam i ogółu pod grozą 
surow ej kontroli muszą uczciwie zarządzać.

W ewnętrzny nieprzyjaciel.
Polit. organizacya naucz. lud. m usi się 

liczyć z w łasnym , w ew nętrznym  nieprzy­
jacielem tj. z tym i kolegami, którzy dla 
osobistej korzyści potrafią poświęcić n a j­
droższe zawodowe ideały. Nie potrzebu­
jem y się łudzić. Ogół nauczycielstwa jest 
uczciwy i dobry, skory do ofiar, gdy wi­
dzi, że idą na dobre. Są jednak  w śród 
niego jednostk i, dla których niem a nic 
świętego. Zdradzą w spólną sprawę, n a j­
lepszych kolegów i przyjaciół, będą prze­
ciw nim  fałszywie świadczyli, byle tylko 
sam i odnieśli korzyść. Kanalie takie znaj­
dują się u dołu i u góry, są  niem i n a ­
uczyciele początkujący, goniący za karyerą 
i źli kierownicy, którzy dla przypodobania 
się swoim zwierzchnikom  radziby nad 
podw ładnym  personalem  rozciągać pau - 
perską kontrolę. Kanalie, jeszcze raz ka­
nalie! Tego rodzaju kanalie nauczyciel­
stwo dotąd  zbyt tolerow ało, bawiło się 
z drabam i w politykę, aby sobie ich nie 
zrazić, przez to  nie stracić łaski inspek­
tora szkołnego. Otóż z taką dyplom acyą 
trzeba zerwać raz n a  zawsze, względem 
nędzników okazać radykalizm , bo dążenie 
do polepszenia bytu, wyzwolenia z d o ­
tychczasowej niedoli, co niemal wszystkie 
s tany  przeprow adziły jednom yślną zgodą 
i wspólnem poparciem  wszystkich swoich 
członków, z wykluczeniem jakiejkolwiek 
denuncyacyi, zdrady i dla nas są ideami 
zbyt świętemi, by je  m iał kalać pierwszy 
lepszy zawodowy zdrajca. Od takich indy­
widuów trzeba stronić, unikać z niemi ja ­
kichkolwiek stosunków , po stw ierdzeniu 
zdrady nie podaw ać im ręki, bojkotow ać 
ich na każdym  kroku, by pod ciężarem 
własnego srom u zeszli na drogę p raw a. 
Każde łajdactw o tych wyrzutków będziemy 
opisywali w organach, poświęconych polit. 
organizacyi, a osobno w ydam y o nich 
„Czarną księgę", w której ich haniebne 
czyny podam y w pogardę współczesnych 
i potom ności.

Bezwzględnie będziemy postępow ali ta k ­
że z okręgowymi inspektoram i szkolnymi, 
zwłaszcza pochodzącym i z nauczycieli lu ­
dowych, których szalony aw ans w prost 
oślepił do tego stopnia, iż pragną, aby
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nauczyciele, do niedaw na ich koledzy, 
zawsze żyli w nędzy, upodleniu. Ci p a ­
now ie pow inni raczej myśleć o sobie, 
w łasny kał w ym iatać z gniazda, a  nie 
gnębić nauczycieli za to , iż dążą do po­
lepszenia swego bytu, zwłaszcza teraz, gdy 
splendor inspektorski zniknął, a w opinii 
publicznej m a sławę bardzo nadszarganą. 
Tego rodzaju  inspektorkom  za żadną cenę 
nie dam y pardonu. Ich niepraw ości bę­
dziemy ogłaszali drukiem , wnosili przeciw 
nim  form alne akty  oskarżenia do władz 
centralnych we W iedniu. Nie obawiajcie 
się przeto, Koledzy i Koleżanki, pogróżek 
inspektorów  szkolnych przeciw polit. o rga­
nizacyi nauczycielskiej bo, jak  widzicie, 
nie są to takie potęgi, aby się ich p o ­
trzeba było obawiać. Niech się raczej oni 
z nam i liczą. Okres głupoty i teroryzm u, 
przez nich krzewiony, m inął bezpowrotnie. 
Teraz nadejdą  inne czasy.

(G. d. n.) St. R .

Deprawacya inspektorów szkolnych.
Niemal w rocznicę zasądzenia inspek­

to ra  Bierońskiego na dw a la ta  ciężkiego 
więzienia za zbrodnię sprzeniewierzenia 
funduszów  szkolnych wyżej 20.000 kor. 
i za sfałszowanie podpisu c. k. starosty  
na  kwicie urzędow ym , — P rokura to rya  
państw a w kracza po raz w tóry w dzie­
dzinę szkolnictwa, by swoją ciężką dłonią 
przeprow adzić sanacyę między inspekto­
rami szkolnymi. Tym  razem  otrzym ał akt 
oskarżenia ks. Dutkiewicz, inspektor szk. 
w Gorlicach, obw iniony o zbrodnię oszu­
stw a i nadużycia władzy urzędowej przez 
sfałszowanie w yborów delegata nauczy­
cielstwa do tam t. R ady szkolnej okręgo­
wej. Równocześnie podobno został przez 
R adę krajow ą zasuspendow any inspek­
to r szkolny w Peczyniżynie, Ju lian Ło 
wieki. Gdybyśmy zaś ustaw ę karną  i dy­
scyplinarną chcieli do gal. inspektorów  
szkolnych zastosow ać z całą ścisłością, 
zapew ne mało który z nich siedziałby dziś 
na  swoim stolcu.

Tego rodzaju  stosunki da ją  powód do 
pow ażnych relleksyi, w ym agają środków  
zaradczych, aby m oralna zgnilizna nie za­
taczała coraz większych kręgów. Przyczyna 
nadużyć inspektorów  szkolnych, ich zbro­
dni, m a dwojakie powody. Pierwszym jest 
niewłaściwy wybór ludzi na te  stanow iska, 
drugim  nieograniczona w ładza, k tórą  im 
przekazały ustaw y szkolne. Do urzędu in ­
spektorskiego w Galicy i nie prowadzi t a ­
lent, w ybitna zasługa, lecz protekeya. 
Dzięki tem u m am y naw et takich inspekto­
rów  szkolnych, którzy zaledwie ukończyli 
parę  klas ludowych, lub średnich, byli n a ­
uczycielami tylko szkoły wiejskiej, jedno- 
klasowej, a między kolegami używali nie­
szczególnej reputacyi. Przyżeneic do córki 
m agnackiego lokaja, lizuństwo wobec ra d ­
ców szkolnych, zdrada ludu przy w ybo­
rach, decydowały o ich nom inacyi. I w rę ­
ce podobnych ludzi złożono losy galicyj­
skiej ośw iaty! W  dodatku otrzym ali oni 
nad  nauczycielstwem władzę despotyczną, 
niczem nieograniczoną, od ich opinii ta j­
nej, niekontrolow anej, zależy los tysięcy 
nauczycielskich ro d z in ! N adm ierne a try - 
bucye musiały u osobników  do władzy 
niedojrzałych, zdepraw ow anych, obudzić 
najniższe instynkta. Rozpoczął się też okres 
w prost barbarzyńskich prześladow ań na­
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uczycieli ludowych, bo inspektor nieuk, 
dem oralizator, przynajm niej gwałtem  chciał 
im ponow ać, a tego rodzaju akcyę za cza­
sów Bobrzyńskiego uw ażano za dowód 
inspektorskiej energii, zasługujący na 
aw ans, odszczególnienie. Nauczyciel, choć­
by go od inspektora szkolnego spotkała 
możliwie najw iększa krzywda, nie zna­
lazł w górze sprawiedliwości, a gdzie sp ra ­
wiedliwość niknie, tam  się rodzi zbrodnia. 
Inspektorow ie szkolni byli pewni, iż nad  
nimi niem a żadnego praw a, ich sam o ­
wola niczem nie jest ograniczoną, zwła­
szcza od czasu, gdy Bobrzyński całą sw oją 
potęgą osłonił głośne bezpraw ia inspek­
to ra  Schaschka. Cóż więc dziwnego, że 
taki Bieroński ukradł kilkadziesiąt tysięcy ? 
Nie przypuszczał, aby w jego osobie w ła­
dza m ogła się skom prom itow ać! Dlaczego 
nie m iał popełniać oszustw inspektor D ut­
kiewicz, skoro od la t k ilkunastu  R ada 
szkolna krajow a była głuchą na  opisy 
jego nadużyć w dziennikach, skandaliczne 
interpelacye w Sejm ie ? Dlaczego m iał być 
powściągliwym  insp. Łowicki, widząc, że  
kolegom gorsze czyny uszły bezkarnie? 
Dutkiewicz sądził, że m u tylko kraść nie 
wolno, wyżej 20.000, Łowicki nie przy­
puszczał, aby do niego inną m iarę p rzy ­
łożono, niżeli do tych, którzy silniejszą 
posiadają protekcyę. Do takich to rozm ia­
rów  doszła depraw acya pośród inspekto­
rów  szkolnych. Musiała też przyjąć w prost 
zastraszające rozm iary, skoro w yczerpała 
się wreszcie cierpliwość R ady szkolnej 
krajow ej, skoro suspenduje przestępców.

Niestety, wszystkie te środKi nie wyko­
rzenią depraw acyi u okręgowych inspe­
ktorów  szkolnych, w prost oszołomionych 
swoim aw ansem  i potęgą. W istotę zła 
trzeba sięgnąć głębiej. Najpierw  wielki błąd 
popełniły władze szkolne, iż p rzeprow a­
dziły ich stabilizacyę, od razu z IX. rangą, 
zam iast X , stosowniejszą dla rozpoczy­
nających urzędow ą karyeryę nauczycieli 
ludow ych. Skoro niem a stabilizacyi w in ­
nych, wyżej stojących piow incyach m o­
narchii, i u nas była ona zbyteczną, zwła­
szcza, iż gal. inspektorow ie szkolni uży­
wali osławionej reputacyi, m ożna więc 
było wywnioskować, że w razie stab ili­
zacyi stosunki m uszą się pogorszyć. Po- 
w tóre jest rzeczą w prost m onstrualną, aby 
jednostka, k tóra naw et w najlepszym  ra ­
zie nie jest „nadczłowiekiem ", więc po­
siada wszystkie przym ioty ułom nej ludz­
kiej natury, jednoczyła w sobie w prost 
dyktatorską władzę nad podległym perso ­
nalem , władzę, k tórą  w każdym  innym 
zawodzie w ykonuje kilka odrębnych ko­
legiów, złożonych z ludzi wysoko w y­
kształconych, nieinteresow anych bezpo­
średnio. W reszcie przedziw na jest skala 
etyki co do działalności okr. inspektorów  
szkolnych. Niemal wszystkie dzienniki są 
przepełnione opisam i ich nadużyć, w każ­
dym num erze naszego organu przytacza­
my wiązankę kilku, naw et kilkunastu 
faktów , za które inspektorow ie szkolni 
powinni być pociągnięci do surowej o d ­
powiedzialności, mimo to milczy w ładza 
przełożona, przynajm niej do tąd , dokąd 
P rokura to rya  państw a nie wyrwie jej 
z wygodnych złudzeń. A przecie dla w szyst­
kich pow inna być jedna m iarka  spraw ie­
dliwości. Skoro nauczycielowi wym ierza 
się o lada głupstw o surow ą karę, w ytacza 
dyscyplinarki naw et na podstaw ie ano­
nim u, pisanego przez złośliwą białogłowę
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i ruguje n a  inną posadę, rzekomo z tego 
pow odu, iż na dotychczasowej jego sta ­
nowisko m a być zachw iane, dlaczego taki 
inspektor Scliaschek mimo zasądzań za 
oszczerstwo i w ielokrotnej publicznej koin- 
prom itacyi dotąd w Żywcu przebyw a, d la­
czego urzęduje Janicki w Trem bow li, 
Kostecki w Stanisławowie, Dąbrowski 
w Kałuszu, A brysowski w N adw ornie 
itd. itd. Czy ich stanow isko nie było, lub 
nie jest zachw iane? Czy niew zruszalność 
tego rodzaju inspektorów  szkolnych d ru ­
gich nie pcha na m anow ce? Nam się 
zdaję, że pojęcie inspektorskiej etyki po­
winno być stokroć ostrzejsze, niżeli u n a ­
uczycieli ludowych. Jeżeli zaś w ładza szkol­
na jest innego zdania, niech się nie dziwi, 
że panow ie ci b rn ą  coraz dalej w kałuży 
bezpraw ia, na  łeb i szyję, aż się zabłą­
kają w podwoje więzienia.

„Gelegenheit m aclit Diebe", mówi nie­
mieckie przysłowie. I nasi inspektorow ie 
szkolni m ogą być urzędnikam i bez zarzutu, 
niech im tylko decydujące czynniki odej­
m ą sposobność do popełniania bezpraw i 
i zbrodni, przez obcięcie władzy do n a ­
turalnych rozm iarów , inaczej depraw acya 
inspektorów  szkolnych nigdy się nie 
skończy. S t. li .

U s ta w a  o z g ro m a d z e n ia c h .
l)o przeprow adzenia politycznej organi- 

zacyi jest niezbędnie potrzebna znajom ość 
austryackiej ustaw y o zgrom adzeniach 
(z dnia 15. lipca 1807 r.), k tórą  też w tem 
m iejscu dosłownie przytaczam y. A rt. 1. 
Zgrom adzenia są  w m iarę ustaw y niniejszej 
dozwolone. A rt. 2. Kto chce zwołać zgrom a­
dzenie ludowe, lub wogóle przystępne dla 
wszystkich, a więc nie tylko ograniczone 
na zaproszonych gości, powinien przynaj­
mniej trzy dni przed odbyciem tegoż za­
wiadomić władzę o celu, miejscu i czasie 
zgrom adzenia. W ładza pow inna pośw iad­
czyć natychm iast, że odebrała to zaw ia­
domienie.

Uwaga. W ładzam i tem i są w Krakowie 
i Lwowie dyrekcye policyi, gdzieindziej 
s tarostw a. Poświadczenie wydaje dziennik 
podawczy na osobnem  t. zw. „rubrum ". 
Jeżeli między czasem wniesienia podania 
do władzy, a term inem  do odbyć się m ają­
cego zgrom adzenia jest różnica pełnych 
trzech dni (72 godzin), natenczas podanie 
zostało na  czas wniesione, a zgromadzenie 
może się odbyć bez czekania na  nie od­
powiedzi. Zgrom adzenia za zaproszeniam i 
wolno odbyw ać każdej chwili, bez uw ia­
dom ienia policyi, lub starostw a; zaprasza­
jący  pow inien sobie atoli spisać nazwiska 
wszystkich zaproszonych i na żądanie oka­
zać je  reprezentantow i władzy. Uczestnicy 
n n ją  mieć przy sobie zaproszenia, ozna­
czające miejsce, czas i ogólny przedmiot 
zebrania, a zgodne w porządku cyfrowym 
z wykazem zapraszającego.

A rt. 3. Do odbycia zgrom adzenia pod 
gołem niebem potrzeba poprzedniego ze­
zwolenia władzy. O pozwolenie starać  się 
m ają  ci, którzy takie zgrom adzenie u rzą­
dzają, a tak w prośbie jak  i pozwoleniu 
pow inien być oznaczony cel, miejsce i czas 
zgrom adzenia. To sam o dotyczy pocho­
dów publicznych, przyczem należy ozna­
czyć kierunek pochodu. Jeżeli władza od­
m aw ia pozwolenia, należy to uczynić pise­
m nie z wyszczególnieniem p ow odów ...

A rt. 4. Zgrom adzenia wyborców na n a ­
rady wyborcze, oraz zebrania dla poro­
zum ienia się z posłam i nie ulegają prze­
pisom  niniejszej ustaw y, o ile odbyw ają 
się w czasie rozpisanych w yborów i nie 
pod gołem niebem (nie trzeba więc o nich 
uw iadam iać władzy, a jej reprezentantom  
na nie przybyw ać nie w olno!) A rt. o. 
Również nie ulegają przepisom  niniejszej 
ustaw y publiczne zabaw y, pochody wesel­
ne, ludowe, festyny i korowody, pogrzeby, 
procesye, pielgrzymki i wogóle religijne 
pochody, jeżeli się odbyw ają w w ykony­
w aniu praw em  dozwolonego obrządku 
w sposób zwyczajem przj^jęty.

A rt. 6'.. W ładza może zakazać wszelkie 
zgrom adzenia, które się sprzeciw iają u sta ­
wom karnym , lub naraź ją  publiczne bez­
pieczeństwo i dobro. (Na to jednak  musi 
mieć dowody). A rt. 7. Podczas zebrania 
rady państw a lub sejm u nie może s;ę od­
być w siedzibie tychże, lub też w obrę­
bie pięciomilowym żadne zgrom adzenie 
pod gołem niebem. A rt. 8. Cudzoziemcom 
nie wolno zwoływać, zajm ow ać się po­
rządkiem , ani przewodniczyć na zgrom a­
dzeniach, które mają. na celu om aw ianie 
spraw  publicznych. A rt. 9. W  zgrom adze­
niach w spom nianych nie m ogą brać udzia­
łu ludzie uzbrojeni. A rt. 10. Jeżeli zgro­
m adzenie uchw ali petycyę lub adres, to 
tylko 10 osób może je  następnie wręczyć 
dotyczącej w ład/y  (osobie).

A rt. 11. Przestrzeganiem  ustaw y i u trzy­
m ywaniem  porządku na zgrom adzeniu m a­
ją  się przedewszystkiem zajm ować prze­
wodniczący i przeznaczone do tego osoby. 
Pow inni oni sprzeciwić się wszelkim bez­
praw nym  w yrażeniom , lub czynom, a je ­
żeli ich napom nienia nie odniosą skutku, 
obowiązany jest przewodniczący rozw ią­
zać zgromadzenie. A rt. 12. W ładza m a pra- 
wo wysyłać na wszystkie takie (publiczne) 
zgrom adzenia jednego, lub więcej komisarzy 
którym  należy stosow ne według ich wy­
boru  miejsce na zgrom adzeniu, a na ich 
żądanie należy im dać objaśnienia o oso­
bie wnioskodawcy, lub mówcy. (Uwaga. 
Komisarz winien przybyć w m undurze 
i przedstaw ić się przewodniczącem u. Nie 
wolno m u w prost odnosić się do mówcy, 
przeryw ać mowy, może natom iast żądać 
spisania protokołu i odpisu tegoż dla sie­
bie. Jeżeli zgrom adzenie przybierze- cechę 
zagrażającą" porządkow i publicznemu, wi­
nien kom isarz wezwać świadków na ten 
fakt i na mocy zacytowanej ustaw y orzec 
rozwiązanie zgrom adzenia, poczem obecni 
m uszą opuścić miejsce obrad. N astępnie 
komisarz składa spraw ozdanie swojej wła­
dzy, a ta  może spraw ę odstąpić sądowi). 
A rt. 13. Jeżeli zgromadzenie zostało zwo- 
łanem  wbrew  niniejszej ustaw ie, wła­
dza może je  zakazać, lub w m iarę oko­
liczności rozwiązać. Chociaż atoli zgrom a­
dzenie zostało zupełnie p raw nie Zwołane, 
to jednak  komisarz, lub też wdadza może 
bezpośrednio zarządzić rozwiązanie zgro­
m adzenia, jeżeli na  niem w ydarzą się ja ­
kieś bezpraw ne czynności, lub też przy­
bierze ono cechę, zagrażającą porządkow i 
p u b liczn em u ... A rt. 14. Po obwieszcze­
niu rozw iązania zgrom adzenia powinni 
wszyscy obecni opuścić lokal zgrom adze­
nia i rozejść się. W  razie nieposłuszeń­
stw a może nastąpić rozw iązanie za uży­
ciem środków' przym usowych. A rt. 1:~>. P o ­
wyższe przepisy (art. 13. 14.) clolyczą tak ­
że pochodów publicznych.

G A Z E T A  S Z K O L N A 5

A rt. 16. W ładzą w ym ienioną w ni­
niejszej ustaw ie je s t: a) dyrekcya policyi,
0 ile się takow a w dotyczącem miejscu 
znajdu je ; b) rząd krajow y, jeżeli w jego 
siedzibie niem a dyrekcyi policyi (Gzer- 
niowme, Opawa), we wszystkich innych 
m iejscach starostw o. A rt. 17. W  razie 
nagłego niebezpieczeństwa dla porządku
1 spokoju publicznego może jednak  każ­
da władza, która w inna czuwać n ad  za­
chowaniem  porządku, zakazać lub roz­
wiązać zgromadzenie, o ile tikow e zwo- 
łanem  lub urządzonem  zostało wbrew 
przepisom ustaw y. O bow iązaną atoli jest 
ona do zaw iadom ienia o tem  właściwej 
władzy (S tarostw a). A ,t .  18. Od wszyst­
kich zarządzeń władzy niższej m ożna się 
odwołać w dniach 8. do władzy krajowej, 
a od jej orzeczenia do m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych. A rt. 19. N aruszenia tej 
ustaw y, o ile nie podpadają  przepisom 
powszechnej ustaw y karnej, karane będą 
w sądach za przekroczenia aresztem  do (i. 
tygodni, lub grzyw ną do 200 złr. A rt. 20. 
W  razie wojny lub w ew nętrznych roz­
ruchów  może rząd na  jakiś czas i w pe- 
w nem  miejscu zawiesić przepisy niniej­
szej ustaw y.

J a k i e  z g r o m a d z e n i a  b ę d z i e  u - 
r z ą d z a ł o n a u c z y c i e l s t w o  celem prze­
prow adzenia między sobą politycznej or- 
ganizacyi ? . . .  Pokąd organizacya nie bę­
dzie skończoną i ugrun tow aną, mogą się 
odbywać tylko zgrom adzenia poufne, za 
zaproszeniam i, albowiem wówczas tajem ­
nica obrad, niezbędna w zawiązku orga- 
nizacyi, będzie zagw arantow ana. Nikt też, 
prócz nauczycieli i osób zaufanych, nie 
potrzebuje wiedzieć, czy i kiedy odbyw ały 
się podobne zgrom adzenia, bo o nich ni­
kogo się nie u w ia d a m ia ... W  drugiej fa­
zie organizacyi w ejdą w rachubę zgrom a­
dzenia publiczne, aby m ożna przez nie 
oddziaływać na  ogół, a zgrom adzenia ta ­
kie m uszą się odbyw ać w okresie wy­
borczym, obliczonym na agitacyę. W ów ­
czas po myśli art. 4. niniejszej ustaw y 
nie zaw iadam ia się o nich n ik o g o ; ża­
den też reprezen tan t władzy nie m a p ra ­
w a na  nich się znajdow ać. W yjątek tw o­
rzą zgrom adzenia pod gołem niebem, bo 
n a  nie trzeba zawsze zezwolenia w ładzy: 
z tych jednak zgrom adzeń, właśnie z po­
wodu staw ianych im trudności, organiza­
cya zasadmczo korzystać nie będzie. Weź­
mie w nich udział w m iarę potrzeby tylko 
wówczas, jeżeli przez kogo innego będą 
urządzone, przez co bez narażan ia  się 
na  kłopoty ten sam  cel osiągnie.

D o d a tk o w e  u w a g i.
Dzisiejszy num er wychodzi w kilku ty­

siącach egzemplarzy. Ktokolwiek go d o ­
stanie, niechaj zgromadzi koło siebie in ­
nych kolegów i o rozpoczętej akcyi ich 
oświeci. Ci, którzy sobie życzą, aby do 
nich przybyli mężowie zaufania, zechcą się 
zgłosić do nas, lub do „Prom inia". O przy- 
jeździe delegata uw iadam ia się intereso­
wanych. Żadnego stowarzyszenia nie zawią­
zujemy, kom itet osłaniam y firmą obu wyżej 
wymienionych redakcyi. W reszcie n ad ­
m ieniam y, iż dalszych, rów nie senzacyj- 
nych num erów , bezpłatnie nikom u w y­
syłać nie będziemy, bo na  to nie m am y 
funduszów, a zresztą nasze pismo je s t tak  
tanie, że je  każdy może zaprenumerować.
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Kronika pedagogiczna.
Elementarz „d la  samouków11 Stefana Zaleskiego,

n. szk. ćwiczeń w Krakowie, opuścił prasę nak ła­
dem Tow arzystw a szkoły lud. Jak sam  ty tu ł wska­
zuje, książka m a być tak doskonała, by w danym  
razie zastąpiła  brak nauczyciela. Autor powołuje 
się na elem entarz „Prom yka11, który mu służył 
za wzór, a m ateryał przt rab ia  w ten sposób, iż 
naukę p isania zupełnie ignoruje, wychodząc z za­
łożenia, że ona dla don  słych analfabetów  jest 
przeszkodą do nauki czytania. U kład książki p. 
Zaleskiego jest następujący: Od str. 5 do 6. pou­
czenia ogólne dla nauczyciela i uzasadnienie przy­
jętej w elem entarzu m etody; od 7. do 43. małe 
litery, wyłącznie drukiem , w następ, porządku: 
o, s, a, y, n, 1, u, w, p, i, o, k, r, e, b, z,‘ t, ę, 
d. ł, g, j, ą, c, h, cli, ż, ó, dz, ń, ś, ć, dż, sz, ż, 
dż, cz, szcz, rz. Na str. 4 4 - 4 8 .  nauka o dużych 
literach drukow anych i znakach pisarskich. N astę­
puje 29 ustępów rozm aitej treści, tworzących dla 
siebie m ałą czytankę. Dopiero na sam ym  końcu 
są trzy stronice ćwiczeń w pisaniu.

Dziełko p. Zaleskiego uważamy za pracę chy­
bioną i to z wielu powodów. Pisanie elem entarza 
dla „sam ouków 11 jes t czystą blagą, bo czytania 
i p isania n ik t się bez pomocy nauczyciela nie 
wyuczy. E lem entarzem  „Prom yka11 (Prószyńskiego) 
au to r m ylnie się zasłania, bo P rószyński,"postępu­
jąc  w myśl zasad Estkowskiego, posługuje się m e-' 
todą czytania na podstaw ie pisania, przyjętą po­
wszechnie. Przez pom inięcie tej m etody p. Zaleski 
cofnął się o 50 la t wstecz, dąży do w\ tworzenia 
półanalfabetów , którzyby umieli czytać tylko na 
drukow anej książce. Porządek, w jak im  au to r bie­
rze litery, jes t wprost m onstrualny, urągający za­
sadom genetyki. Pom ieszczenie tylko trzech stronic 
pisma, n a  samym końcu, dowodzi, iż naukę tę  p. 
Zaleski uważa za zbyteczny dodatek. Autor "chciał 
w idocznie stworzyć elem entarz niezwykły, orygi­
nalny ; celu tego dopiął, lecz, niestety, z ujem nym  
skutkiem . Tego rodzaju  praca dałaby się jeszcze 
wytłóm aczyć u nauczyciela pokątnego, chorującego 
na  m anię wielkości: p. Zaleskiem u pod żadnym  
w arunkiem  nie przysporzy literackich laurów , a pie­
niądze Tow. szkoły lud., ulokowane w tym nak ła­
dzie, są poprostu rzucone w błoto. R ada szkol, 
kraj nie może zalecić podobnej tandety, a  nau­
czyciele, pracujący na kursach analfabetów  T. S. L., 
nie będą chyba na tyle nierozsądni, aby sobie 
mieli naukę u trudniać, ryzykując owoc swojej 
pracy i zabiegów... W reszcie wyrażam y zdziwienie 
z powodu szum nej reklam y, urządzonej powyż­
szemu elem entarzowi przez dyr. Pałczyńskiego. 
Sądzimy, iż jest on zbyt pow ażną osobistością, 
aby, choćby tylko ze względów koleżańskiej kur- 
toazyi i z tytułu swego stanow iska w zarządzie 
gl. T. S. L m iał zachwalać elem entarz, o którym 
z góry powinien być przekonany, że ogół nauczy­
cielstwa zupełnie inaczej go osądzi.

Trzeciego inspektora szkolnego otrzym ało m iasto 
Lwów. Tam tejsze nauczycielstwo, k tórem u już do­
tąd  nadm iar inspektorów  i ustawiczne wizytacye 
tychże, tam ujące prawidłow y t< k nauki, stoją Ko­
ścią w gai dle, m a nowy powód do słusznego" n ie­
zadowolenia. Jeżeli tak dalej pójdzie, szkolnictwo 
lwowskie zejdzie na  psy. B lichtr wizytacyjny, roz­
m aite szopki, obliczone na zadowolenie przeróżnych 
inspektorów  szkolnych, ogólnych i specyalnyeh, 
wypełnią rocznie tak znaczną ilość czasu, iż na  
praw dziw ą naukę m ało zostanie. A może właśnie 
o to rozchodzi się decydującym  czynnikom ?

Wstrętny okólnik w ydała gal. R ada szkolna kraj. 
do dyrekcyi sem inaryów  nauczycielskich. Żąda 
w nim , by rodzice kandydatów , starających się 
o stypendyum , złożyli deklaracyę, iż w zam ian 
nie pozwolą im odbyw ania jednorocznej służby 
wojskowej. W  taki to sposób, zam iast sta rać  się 
o polepszenie płac nauczycielskich, chce R ada 
szk. kraj. zagrodzić kandydatom  nauczycielskim  
drogę do ucieczki w inne zawody, co ułatw ia 
szarża oficerska. Zdaje się jednak, że w tym  wy­
padku Rada szkolna kraj. przeholowała. Po lity ­
czna organizacya naucz, uda się za to z zażale­
niem  do m inisterstw a wojny i Naj. Pana. bo taka 
procedura, pom inąwszy już w strętne pobudki, osła ­
bia potęgę i b itność arm ii n a  wypadek wojny.

Złote słowa. Nie trzeba wam sem inaryów  naucz, 
powiedział refe ren t m inisteryalny do deputacyi 
z Kęt, proszącej o ten  zakład — Galicya już 
obecnie posiada ich więcej, niżeli inne prowincye. 
Nędzne wynagrodzenie nauczycieli jest przyczyną, 
iż ukończeni sem inarzyści przenoszą się do innych 
zawodów, a  tej dziury nie załata ją  nowe se- 
m in ary a“ !

„Ochrona m łodzieży11, której sztab istnieje we 
Lwowie, pragnie założyć w całym  kraju szereg 
filii, m ających n a  celu obywatelski nadzór nad 
młodzieżą poza szkołą... W istocie zanosi się na

utworzenie nowej centralnej władzy obywatelskiej, 
pobierającej na  swoje „u trzym anie” subwencye od 
Sejmu i płacących członków w całym kraju, a po­
siadającej problem atyczną wartość. Znam y my się 
n a  takich towarzystwach, znam y!

U nas gorzej, niż u hakatystów! Przy ostatn im  
poborze rek ru ta  w Prusach było tylko 85 analfa­
betów, z tego wypadało na P rusy  zachodnie 23, 
wschodnie i Śląsk 14, W. Ks. Poznańskie 4. Po 
ogłoszeniu wyniku wdrożono surow e dochodzenia 
karne względem tych, którzy zawinili, iż w pań­
stwie, posiadającem  przym us szkolny, mogli się 
znaleść zdrowi na  ciele i duszy analfabeci... W tyrn 
sam ym  czasie z galicyjskich polskich i ruskich re­
krutów  nie um iało czytać i pisać przeszło 20.01)0 !

Sejm n iższo-austryacki na życzenie rządu zmody­
fikował w duchu postępowym ostatn i wsteczny 
projekt ustawy Stało się to wskutek interWencyi 
nauczycielstw a u władz centralnych. Z tego nauka, 
jak  źle czynimy, iż nasze związki naucz, nie oskar­
żają władz galicyjskich we W iedniu.

Ulgi przy maturze gimnazyalnej będą w Austryi 
na  mocy ostatniego rozporządz. m inisteryalnego 
te sam e dla kobiet, co i dla mężczyzn.

Szkół dla ciemnych jes t w całej E uropie 181, 
z lego wypada na sam e Niemcy 35 Szkół dla 
ciem nych liczą w Europie 146.

Pijaństwo między m łodzieżą szkolną w Rosyi za­
gnieździło się do tego stopnia, iż w całym  szeregu 
szkól niem a ani jednego dziecka, któreby codzien­
nie nie piło w ódk'. Obliczenia sta tystyczne, prze­
prow adzone na próbę w gubernii twerskiej, wy­
dały w prost zastraszające rezultaty . Nic dziw nego; 
wszak w Rosyi rząd zą : knut, wódka, społeczna 
dem oralizacya.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki półn. jest 
400.000 nauczycielek i 100.000 nauczycieli. Pobie­
ra ją  przeciętnie 3500 kor. rocznie. Obecnie rozwi­
nęli szeroka akcyę celem polepszenia swego bytu.

Znajomość języków na wojnie W obecnej wojnie 
napotykają Rosyanie na  ogrom ne trudności z tego 
powodu, iż nie znają języka japońskiego, którego 
uczą tylko w petersburskiej akadem ii oryentalnej 
i we W ładywostoku. N atom iast jes t w Japonii język 
rosyjski przedm iotem  naukowym  we wszystkich 
szkołach wyższych i przeważnej części szkół śre ­
dnich. Uczą go także w Korei i północnych Chi­
nach. Dzięki tem u Japończycy są wszędzie panam i 
sytuacyi, bo mogą - ;ę w prost porozum iew ać z prze­
ciwnikiem, gdy Rosyanie posługują się koszto­
wnymi, w dodatku wielce niepewnym i tłum aczam i.

Ostrożnie ze sportami. W czasie sezonu gry 
w piłkę nożną, upraw ianą w listopadzie z. r. przez 
szkoły am erykańskie, 13 grających straciło  życie, 
a 296 odniosło rany.

Przec iw  gorsetom. Bułgarski m inister oświaty 
w ydał nakaz, aby nauczycielki, d la dania dobrego 
przykładu swoi.u uczenicom, nigdy nie uczyły 
w gorsetach.

Polonizacya ruskich szkó ł „P rom iń” żali się 
w num . 22, iż władze szkolne w Galicyi żądają  
przy konkursach na  posady nauczycielskie przy 
szkołach z ruskim  językiem  wykładowym , aby kan­
dydat wykazał się patentem  z polskim  i ruskim  
językiem wykładowym, zam iast tylko z ruskim , 
jako wykładowym, a polskim  jako przedm iotem  
naukowym . W tem  widzi dążenie do system aty­
cznej zam iany szkół ruskich na  polskie.

„Prom iń” wydaje popularne, godne rozpowszech­
nienia ruskie książki po 20 hal. W yszedł już 1. 
zeszyt, obejm ujący pracę prof. Dodeja o proble­
mie seksualnym .

W iadom ości potoczne.
Z a  n a d e s ła n e  ż y c z e n ia  z okazyi Bożego 

N arodzenia i Nowego Roku, składam y tą  drogą 
serdeczne podziękowanie.

B e z d e n n a  d e m o r a l iz a c y a .  „D iło” oraz „Pro- 
m in “ pomieściły korespondencyę z rozpraw  sądo­
wych, rzucającą ponure św iatło na stosunki szkolne. 
Oto krótki opis fa k tu : W Romanowie, okręgu 
trem bowelskim, jest nauczycielem p. Józef Kowalski. 
Za jego staran iem  założono we wsi czytelnię, 
spichlerz, sklepik i kasę pożyczkową, on był ich 
prawdziwym  opiekunem . Lud dźwigał się z upadku 

| m ateryalnego i m oralnego, czuł wdzięczność dla 
swego nauczyciela, a naw et bez konkurencyi w y ­
staw iła gm ina piękny m urow any budynek szkolny.

Lecz klika ciem nych duchów pozazdrościła mu 
tego powodzenia i naradziw szy się, wniosła skargę 
do R ady szk. okr. na p. Kowalskiego, zarzucając 
mu, jakoby jeździł po czytelniach sąsiednich wsi, 
rozdaw ał broszury o strejkach rolnych, zaniedby­
wał szkołę przez agencyę asekuracyjną, dem orali­
zował młodzież i starszych am atorskiem i przed­
stawieniam i, a  stykając się z więcej ludźm i i zbie­

ra jąc  u siebie kolegów i miejscową inteligencyę, 
szerzył rzekom o dysharm onię przeciw duchow ień­
stwu i innym  warstwom  społeczeństwa, a  nawet 
wywołał wskutek tego w Mogilnicy dem onstracyę 
przeciw ks arcyb. Bilczewskiemu, w czasie jego 
kanonicznej wizytacyi

P. Kowalski wezwany do uspraw iedliw ienia się, 
wniósł je z dowodam i bezpodstawności denuncy- 
acyi, a zarazem  skargę do sądu w Trem bowli 
przeciw denuncyantom  i św iadkom  za fałszywe 
zeznania... Lecz zgroza każdego przejm uje, że m ię­
dzy innym i dopuścili się fałszywych zeznań na 
kolegę sarni koledzy, a to pp. W inc. Paradow ski, 
kier. szkoły z Chmielówki i Ant. W innicki, n a u ­
czyciel z Mogilnicy. Bronili się oni wobec sądu 
tem, że zeznawali do protokołu fałszywie tylko 
dlatego, że o ich zeznaniach nik t nie będzie wie­
dział, bo tak ich inspektor zapewniał. Z resztą 
zm uszał ich inspektor do takich zeznań, grożąc 
im śledztwem  dyscyplinarnem . P. Paradow ski b ro ­
nił się jeszcze tem. jakoby m u inni dwaj św iad­
kowie o tem  mówili, a  ci, przesłuchani w żywe 
oczy, kłam  mu zadali. N ajsm utniejszą zaś rolę 
odegrał sam  inspek tor p. Al Janicki, jako zaprzy­
siężony świadek. Zeznał on, że wniesioną skargę 
uważa za proste plotki, że R ada szkol, okręgowa 
nie wierzy też w te plotki i że w tym  k ierunku 
naw et śledztwa nie prowadzono, a badano tylko 
w k ierunku zaniedbania obowiązków szkolnych 
przez Kowalskiego, za co uchw aliła R ada szk. okr. 
udzielić m u naganę. Po tak „praw dziw em ” zezna­
niu p. inspektora, sędzia, p. Smarzewski, wyjął 
jego spraw ozdanie do R szk. kraj. i wobec licznego 
audytoryum  powiedział do n ieg o : „A przecież 
w prost przeciw nie relacyonujesz pan R adzie kraj , 
jak  przed chwilą tu nam  zeznawałeś. Oto jest 
urzędowy a k t”. Ńa to „praw dom ów ny” inspektor 
p. Janicki, straciwszy równow agę, zakonkludow ał, 
że tego pism a w sądzie nie m ożna odczytywać, 
bo : „to tajem nica, a  ja  także tajem nicą zw iązany”.

Nie wiedział pewnie, że R ada szk. kraj. i jego 
relacyę sądowi prześle, k tó ra  go wobec m ajestatu  
spraw iedliw ości przedstaw i we właściwem  świetle. 
Z odczytanej relacyi dowiedzieli się wszyscy, że 
chociaż p. Janicki i R ada szk. okr. uważała do­
nosy na p. Kowarskiego jako plotki i w nie nie 
wierzyła, jednak inspektor bez w ahania się, nap i­
sał, że Rada szk. okr. skonstatow ała, iż poczy­
nione zarzuty i przew inienia przeciw p. Kowal­
skiemu są w zupełności uspraw iedliw ione, bo za­
niedbuje szkołę, zajm uje się pobocznem i spraw am i, 
wydala się bez urlopu, nie dba o frekwencyę i dla 
tych przyczyn R ada szk. okr. staw ia wniosek
0 udzielenie m u nagany. Dalej, że R ada szk. okr. 
je s t mocno przekonana, że p. Kowalski upraw ia 
politykę, że m ając wpływ wielki, działa zgubnie
1 destruktyw nie i dlatego wnosi, aby m u dać n a ­
ganę i przenieść go na rów norzędną posadę do 
innego okręgu.

Tak „spraw iedliw ie” zeznaje inspektor p. J a ­
nicki przed sądem , a  znów inaczej pisze w tajnej 
relacyi do Rady szk. kraj. n a  swego podwładnego 
nauczyciela za to, że ten w ciągu szesnastu lat 
służby wyrobił sobie wpływ w gm inie i okolicy, 
że zapuści! korzonki swej długoletniej pracy nad 
podniesieniem  oświaty i m ateryalnego by tu  p ro ­
stego ludu, będąc pewnym, że tego n ik t czytać nie 
będzie. Ci zaś „zacni” koledzy pp. Paradow ski 
i W innicki, m uszą obecnie za swe niecne postę­
powanie, za oszczerstwo kolegi, odpokutować karę, 
pierwszy 14 dni aresztu, względnie 70 kor. grzy­
wny, a  drugi 10 dni aresztu, względnie 50 kor. 
grzywny. Lecz nie koniec n a  tem, bo ohydny 
czyn pokryje ich niesławą, a ta  kara  jest s tra ­
szniejszą od aresztu  lub grzywny.

Z tego zdarzenia  wypływa dla nas nauczycieli 
tylko jedyny ra tunek , a  to pod hasłem  uchw alo­
nych postulatów  wiewnych, łączm y się czemprę- 
dzej w organizacyę polityczną, stańm y wszyscy 
za jednego, a jeden  za wszystkich, zorganizujm y 
pomoc p raw ną przy naszych kom itetach i sam o­
pomoc nauczycielską, a  wtedy znikną z pomiędzy 
nas zdeprawowane indyw idua, karyerow hze, li- 
zunie i zdrajcy... Omikron.

P r a ln ię  h o n o ru  urządził sobie inspektor Rink 
z Mielca w ten sposób, iż skwapliwie studyuje 
zażalenia nauczycieli, wnoszone na  niego do władz 
szkolnych, czy nie zaw ierają bodaj jednego 
uchwytnego faktu obrazy, a gdy go znajdzie, wy­
tacza im procesy sądowe. Następstwa są  łatw e do 
przewidzenia. Za jedno n ieostrożne słowo otrzy­
m uje nauczyciel karę, choćby reszta zarzutów była 
prawdziwa, a p. Rinkowi efekt wyroku karnego 
w ystarcza za generalną obronę. Rada szkolna 
kraj. przyjm uje to do wiadomości, nie tykając in ­
nych zarzutów  i spraw a skończona! Z powodu 
tego rodzaju p ran ia  inspektorskiego honoru, za­
nosi się n a  akcyę, k tó ra  R adzie szk. kraj. n iebar- 
dzo będzie przyjemną.
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„ S y b ir " .  T aką nazwę otrzym ał tarnobrzeski 
okręg szkolny, odcięty od św iata i komunikacyi, 
utopiony w śród piasków, bagien i lasów. W  nim  
deportuje R ada szk. kraj. wszystkich „niebezpiecz­
nych* nauczycieli, n ie trapiąc się wcale, aby b ra ­
kło dla nich miejsca, gdyż w powiecie tym, z m a­
łymi wyjątkam i, tylko ten siedzi, kto m usi. A, ja ­
kie tam  panują stosunki, m ożna z tego powziąć 
pewne wyobrażenie, iż we wsi W rzawy, posiada­
jącej 4 kl. szkołę, nauczyciele za najdroższe p ie­
niądze nie m ogą dostać m ieszkania, przez co z te­
go tylko powodu klasy są nieczynne!

„ K u r y e r  lw ow ski*  pom ieścił korespondeneyę, 
czyniącą R adzie szkolnej krajowej zarzut, iż trzy­
m a w' czynnej służbie, na najlepszych posadach, 
nauczycieli, którzy dawno wysłużyli 40 lat, przez 
co inni ponoszą szkodę w należnym  awansie.

N a g ro d z o n a  k rz y w d a . Przed kilku laty, 
w schyłku ery Bobrzyńskiego, wskutek relacyi 
insp. Udzieli, wyleciał z Podgórza na mocy art. 9, 
m ł. nauczyciel p. W ałach, ojciec siedm iorga dzie­
ci, posiwiały w służbie, posiadający m nóstwo 
egzaminów. Przerzucono go do Kom arna. Dar­
mo błagał o posadę w mieście, posiadającem  
szkołę średnią, aby mógł wykształcić swoje dzie­
ci ! Dopiero p. Płażek przydzielił go do Lwowa, 
gdzie p. W ałach uzyskał niedaw no sta łą  posadę 
starszego nauczyciela.

Z n a c z n y  a w a n s  spotkał nauczycielstwo lw ow ­
sk ie , albow iem  kilkadziesiąt osób obojga płci 
otrzym ało stabilizacyę, lub wyższy charak ter służ­
bowy. Zaaw ansow ał także niespodziew anie p Otto 
Moskal, który się odszczególnił na  wiecu patryo- 
tycznemi pogróżkam i (tani środek reklam y w b ra ­
ku innych talentów ), oraz p. Bayger, wygwizdany 
i wytupany za niesłuszną napaść z powodu mowy 
naszego redaktora. Dobrzy patryoci, m usieli 
otrzym ać „zasłużoną* nagrodę.

P . M a ła c h o w s k i kazał sobie zam knąć pensyę 
prezydenta m. Lwowa z dniem  2. z. m. Mimo to 
przysłał 1 . grudn. kursora  po całą pensyę, wy­
chodząc z założenia, że m u się należy za cały 
grudzień, skoro jej nie zam knął z końcem  listo­
pada... Sztuka, rzucająca charakterystyczne św ia­
tło na prezesa Tow arzystw a ped., nie udała  się. 
Donosi o tem „Monitor*.

U r lo p  zam iast bezzwłocznego napędzenia o trzy­
m ał insp. Dutkiewicz w Gorlicach za swcje oszus­
twa wyborcze. Czy nie lepiej było go od razu  
przym knąć, aby przypadkiem  nie d rap n ął przed 
rozpraw ą sądow ą?

C . k. n a g o n k a  z a  , ,S z k o łą '* . W nrze 14. 
„Dziennika urzęd .1 starostw a w Bóbrce, podobnie 
jak  w wielu innych podobnych organach, znajdu­
jem y pienia pochw alne d la „Szkoły*, wzyw ająie 
ginące od głodu nauczycielstwo, aby prócz„Narodn. 
Czasopisi* i „Dzień. urz. c. k. Starostwa* pre­
num erow ało jeszcze ten organ. W ten sposób pa­
nowie redaktorow ie owych urzędowych „dzienni­
ków* wyświadczają „Szkole* prawdziw ie niedźwie­
dzią przysługę, bo odruchow o wywołują u nauczy­
cielstwa w stręt i pogardę do tego organu. Pismo 
uczciwe obejdzie się bez podobnej reklamy.

K la s y c z n y  d y re k to r  s e m in a r y u m  n a u c z .  
P. W ojciechowski, dyr. sem. naucz. żeń. we Lwo­
wie żąda, aby się mu nauczycielki pierwsze kłaniały. 
W yjątek uczynił w ostatn ich  czasach tylko dla 
jednej, m ianowicie tej, na której wykłady uczę­
szczają córki nam iestnika. Szkoda, iż nam iestnik 
nie m a tyle córek, aby mogły uczęszczać do w szyst­
kich klas sem in , bo wówczas w m ózgownicy p. 
W ojciechowskiego zaświtałyby może inne zasady 
dobrego wychowania.

S k a n d a l w D ro h o w y ż u . D yrektor tam t. za­
k ładu sierót fund. lir. Skarbka, m a utrzym ywać 
niem oralne stosunki z w ychow ankam i! Pisze o tem 
„Monitor* w nutn. 52.

C o  b ę d z ia  te r a z  ?  Na wiosnę protestow ała 
tut, czytelnia naucz, przeciw udzieleniu przez 
m iasto Kraków 3000 kor. zapomogi d la n a jb ie ­
dniejszych kolegów. Obecnie kwotę tę m agistra t 
chciał podzielić na dwa lata , a  dopiero na prośby 
rzecznika n a u c z , p. R ottera, uchwalono ją  wy­
płacić za rok  ubiegły. Może leraz zrozum iała czy­
telnia, że jej p ro test nie m iał sensu, a zaszkodził 
ogólnej sprawie.

A k t o s k a r ż e n ia  dostał już insp. Dutkiewicz, 
za popełnione oszustw a przy wyborze delegata 
nauczycielstwa do tam t. Rady szkolnej okręg. 
Mianowicie c. k. P rokuratorya państw a w Jaśle, 
po dokładem  przedw stępnem  śledztwie, wręczyła 
mu] ak t oskarżenia o zbrodnię oszustwa i nad ­
użycia władzy urzędowej, przez co, jeżeli nie zajdą 
dą nadzwyczajne okoliczności, niegodziwy inspek­
to r szkolny stanie przed sądem  przysięgłych.

Z e m s ta  u c z n ia .  Do VII. kl. rus. gimn. w Prze­
m yślu uczęszczał W orobel. Z końcem  r. szk. 1903, 
otrzym ał złą notę od prof. Illebowickiego z m a­
tem atyki i fizyki, przez co klasę tę m usiał pow ta­

rzać. Ale i w r. 1904. nie potrafił go p. H. tyle 
nauczyć, aby przeszedł do kl. VIII. Znów dwójka 
z m atem atyki i tizyki. Biedny chłopak, uciekając 
przed prof. Hleb. zapisał się do gimn. w Podgó­
rzu, gdzie w łaśnie w tych przedm iotach czynił b. 
dobre postępy. W sercu jednak  żywił żal do pro­
fesora, który przez swoją „klasytikacyę* wypchnął 
go z rodzinnego gniazda, przerzucił od swoich
0 m il kilkadziesiąt. Korzystając przeto z feryi B 
N arodzenia, przyjechał do Przem yśla i w ystrza­
łem  z rew olw eru zran ił ciężko prof. Hleb., gdy 
w chodził do klasy, poczem sobie życie odebrał. 
Stał się rwetes. R ada szk. kraj. wysłała ogrom ną 
kom isyę — niestety bardzo spóźnioną, bo p ier­
wej powinna się była zastanowić nad środkam i, 
któreby zapobiegały surowym  klasyfikacyom rok 
po roku z tych sam ych przem iotów, a  wówczas 
nie doszłoby do m ordow ania profesora przez u- 
cznia.

N o w y  s k a n d a l in s p e k to rs k i.  W drugiej 
połowie grudn ia  z. r. c. k. okręg. insp. szkolny 
w Peczeniżynie p. Ju lian  Łowicki, został pono 
zasuspendow any. Szczegóły w nast. num erze.

I n sp e k to r  P a lla n  nie o trzym ał dotąd VIII. 
rangi, a  naw. t we właśc' ym czasie nie zaasy- 
gnowano m u czterolecia. Oj te bociany, bociany 1

N a  c o  s o b ie  p o z w a ia ją  in s p e k to ro w ie  
s z k o ln i .  W  powiecie pilzneńskim  jeden z nauczy­
cieli otrzym ał dyscyplinarkę, zakończoną naganą, 
k tó ra  dotąd  nie jest prawom ocną. Tam t. inspek­
to r Ujwary, który słyszał, że gdzieś dzwonią, lecz 
nie wie, w którym  kościele, skonfiskow ał z tego 
powodu owemu nauczycielowi praw a obywatelskie, 
bo  na  w łasną rękę wykluczył go z w ydziału kon­
ferencyjnego/ Możeby R ada szkol. kraj. raczyła 
zapytać szanownego Ujwarego, którym  p arag ra ­
fem poparł to nadużycie?

U c ie k in ie r z y  z  z a w o d u  n a u c z y c ie ls k ie g o .  
Jak błogo m usi być w naszym  zawodzie, św iad­
czy o tem fakt, że pięciu ukończonych m aturzy­
stów, którzy z początkiem  roku szkolnego 1904/5 
objęli posady nauczycielskie pod rządam i sław io­
nego Kosteckiego w powiecie stanisławow skim , 
pogardziło chlebem  nauczycielskim, szukając in ­
nego punktu  oparcia. Są 10; Falkowski Oswald, 
Lubelski Maryan, Śnigowski Ignacy, Sowa W a­
lenty i Zaw adzki Leonard. Szósty ich kolega, Maj 
Józef, pozostał nauczycielem, a le . . .  na  Śląsku, 
gdzie otrzym ał ty tu łem  pierwszej płacy 1 209 ko­
ron  rocznie.

S ta n is ła w o w s k ie  „Now iny** donoszą, iż 
w tam tejszym  internacie, m ieszczącym  63 kandy­
datów, wikt jes t niem ożliwy do tego stopnia, że 
ci biedacy często głód cierpieć muszą, chociaż 
każdy z nich płaci m iesięcznie 20 koron. Dla wy­
jaśn ien ia  podajem y, że prezesem  kom itetu jest 
ks. Franciszek Skarbowski, który syt, różnych go­
dności, nie m a czasu, czy też nie chce w glądnąć 
w gospodarkę dom ową p. Jana Helfera, nauczy­
ciela szkoły ćwiczeń i nadzorcy domowego w in ­
ternacie.

In sp . R e t in g e ra  polecamy z Nowym R okiem  
pamięci władz szkolnych, inaczej weźmiemy się 
do niego n a  dobre, a wówczas naw et protekeya 
dr. Doboszyńskiego na nic się nie przyda.

B r a k u ją c e  n u m e ry  naszego pism a z r. 1904. 
przesyłam y bezpłatnie Jeżeli jednak brakuje  wię­
cej, niż jeden num er, prosim y o dopłatę po 5 h a ­
lerzy od jednego, na  pokrycie kosztów ekspedycyi
1 poczty.

N a s z y c h  k o re s p o n d e n tó w  prosim y zawsze 
o treściwe przedstaw ianie sprawy, podanie naz­
wisk w inowajców,. o ile m ożna także innych do­
wodów, albowiem  tylko gruntow na, na  faktach 
oparta  korespondeneya sprow adza przeciw opisa­
nym  surow e dochodzenie ze strony przełożonej 
władzy. T ajem nicy autorskiej nigdy nie wyjawimy, 
pragniem y jednak  mieć m ateryał obronny na każdy 
wypadek.

Odprawa „Szkolnictwu*. Polityczna organizacya 
naucz lud rzuciła  popłoch na ten szacowny organ. 
Jakto organizacya bez p. Gutowskiego i bez p. 
M ajera? Taż to zbrodnia przeciw ojczyźnie! Tacy 
ludzie wielcy, zasłużeni, ogrom ni patryoci, odrzu­
ceni przy organizaeyi! W ysłał więc p. Gutowski 
swego herolda, p. Majera, aby w szrankach „Szkol­
nictwa* wytoczył przeciw naszem u redaktorow i 
najcięższe działa za to, że w spraw ozdaniach wie­
cowych w całej nagości przedstaw ił ich charakter, 
że nic n ie robi w kom itecie wiecowym (uśm ierco­
nym  przez ich przyjaciół) i tym podobne bzdur- 
stwa. P. Majer, jak  zwykle, puścił całą torbę na- 
puszystych frazesów. Jeżeli jednak  sądzi, że bę ­
dziemy z n im  polemizowali, jes t w wielkim  b łę­
dzie. Przedewszystkiem  odm awiam y m u prawa]do 
m ieszania się w sprawy nauczycielstwa ludowego 
w Galicyi, bo nie jest, ani nigdy nie był nauczy­
cielem, nie posiada żadnej kwalifikacyi naucz , nie 
ukończył naw et kursu  Pallanowskiego, a że się

po takich głębokich studyach o tarł na  krótko o 
zawód naucz, w charakterze nauczyciela bez kwa­
lifikacyi, z którego to urzędu napędzony został, 
nie upraw nia go to jeszcze, by swoimi frazesami 

| (poznali się już się n a  nich  i w M. O strawie) m iał 
nauczycielstw u przewodzić. Nie możemy też z ta ­
kim  „znawcą* szkolnictwa polemizować, jak  p. 
Majer swojemi elukubracyam i nie może nas do t­
knąć, ani obrazić.. Zaś p. Gutowski, który strzela 
z poza płotu, posługując się nadstaw ionym i ludźm i, 
niech się pierwej oczyści ze świństw" i łajdactw , 
które podniósł o nim  kol. Petrycki w obszernej 
książce pt. „Kto jes t Józef Gutowski?* (do naby­
cia za 1 koronę u autora, Kraków, Karm elicka 7), 
niech nam  złoży dokładne rachunki z przeróżnych 
składek, wyciąganych z nauczycielstw a, w k tó­
re może jeszcze w glądnąć P rokuratorya państw a, 
niech się wytłumaczy ze w strętnej petycyi luege- 
rowskiej, za  k tó rą  grube ściągnął pieniądze. Niech 
powie, w jaki sposób jego Towarzystwo nauczy­
cieli doszło do ruiny, dlaczego w czasie wiecu 
zalecał ukrajow ienie szkoły lud. tj. obuch stańczy­
kowski i u jadał przeciw nam  w swoim organie 
razem  z gadzinowcam i, niech powie, dlaczego 
przez kilkanaście lat dojenia nauczycielstw a, z cze­
go się spanoszył, doszedł do grubego m ajątku, 
(mieszka w pałacyku) nie zorganizow ał politycznie 
ani jednego powiatu — wówczas dopiero możemy 
go uważać za człowieka, z którym  da się mówić! 
O becne m iotanie się p. Gutowskiego jest dla nas 
zupełnie zrozum iałe. Czuje on, że go organizacya 
poiit. zdem askuje, poderwie m u grun t pod noga­
mi. Staje więc przeciw jej kierownikom  n a  równi 
z najgorszym i w stecznikam i. Jesteśm y też przeko­
nani, iż znajdą się sfery, które tę obywatelską 
działalność p. Gutowskiego niew ątpliw ie poprą 
brzęczącą m onetą w form ie prenum eraty, subwen- 
cyi itd. itd . Zatem  hulaj dalej, i . Józefie, na  łeb 
i szyję, dokąd we własnej polityce nie skręcisz 
karku! Z takim i przeciwnikam i, jak  ty i p. Majer, 
nie poprzebujem y się liczyć...

J u ż  s ię  m o b il iz u ją !  Sam a zapowiedź organ, 
polityczni, ogłoszona w num . 24 „Gaz. szk.* z r. 
wywołała popłoch w sferach stańczykowskich. 
Chcą one, jak  pisze „Nowa Reforma* num . 7 pod 
egidą Tow arzystw a pedagogicznego (nowa próbka 
do czego ono służy!) i inspektorów  szkol, wywo­
łać kontr, organizacyę dla własnych celów, obli­
czoną na rozbicie nauczycielstwa. Możemy au to ­
rów  tego pom ysłu zapewnić, iż teraz poryw ają się 
z m otyką na słońce. Co się zaś tyczy aluzyi „N. 
Reformy*, że nauczycielstwo m a iść w organiza- 
cyi za najskrajniejszym  kierunkiem , m usim y za­
pytać, dlaczego to dotąd kierunki łagodniejsze 
zawsze zdradzały nauczycielstw o. Chętnie im  od­
stąpim y żm udną, pełną poświęcenia pracę orga- 
n izajną, ale niech nam  dadzą ludzi czystych, 
uczciwych, niech zapobiegną, aby pod pozorem 
organizaeyi rozm aici aferzyści, wykolejone indy­
widua, nie wyssysali nauczycielstw a z ostatnich 
groszów, nie okradali go n a  w łasną korzyść w 
imię wspólnej spraw y i nie zaprzedali hurtem  
stańczykom  za g rubą prowizyą! My wobec serwi- 
listów najskrajniejsi, t> praw dą, ale skrajność 
łączym y z bezwzględną uczciwością, dla w spól- 
nej sprawy oddajem y grosz w łasny, na  n ią od 
nikogo nie bierzem y złam anego halerza!

Z  p ra k ty k  in s p . G rz e b ie n io w s k ie g o . (C. d.) 
Lecz nie tylko nieprzyjaźń, ale także i „życzli­
wość* inspektora staje podw ładnym  kością w gar­
dle. Nie wiedzieć właściwie, które z dwojga gorsze. 
Mały przykład. Kier. szkoły lud. w Ropczycach 
był p. Deszcz, gdzie m u też jako tako się wiodło. 
P. Grzebieniowski nakłonił go jednak, aby się 
przeniósł n a  mocy art. 9. do Dębicy, w której 
szkołę m ęską oddzielono od żeńskiej. P. Deszcz, 
ufny w protekcyę inspektora, chętnie na  to przystał. 
Cóż się jednak  okazało? Gm ina i rad a  szk. miejsc, 
obrażone, iż obsada obeszła się naw et bez ich za­
pytania, czynią p. Deszczowi ogrom ne trudności, 
nie otrzym ał m ieszkania, opału, nie ma ani centa 
ubocznych dochodów, przez co żyje w biedzie, 
a w dodatku otrzym ał n a  stancyę... syna inspektora 
Grzebieniowskiego, bo w Dębicy jes t gim nazyum , 
którego niedostaje Ropczycom... A m ożeby przy 
tej sposobności R ada szkol. kraj. zbadała, dlaczego 
p. inspektorow a, kobieta zdrow a jak ry d z j ako 
nauczycielka innego okręgu pozostaje rok pono na 

! płatnym  urlopie. Czy za takie koleżanki m ają 
płaćić inne, chcące wyjść za mąż, aż 10°/0 swojej 
dziadowskiej pensy i?  Przecie p. Grzebieniowski, 
jako urzędnik posiada IX. rangę, ma z czego żonę 
u trzym ać; niechaj ją  więc spensyonuje, aby innym  
nie tam ow ała awansu... Na tem  kończymy p ierw ­
szą, lżejszą seryę artykułów  o p. Grzebień. Teraz 
dajernu m u czas do poprawy. Jeżeli się nie od­
mieni, wytoczymy działa cięższego kalibru.
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N a jw ię k s z y

skład ulepszonych

SIUGEBU
maszyn do szyci? 

i haftu 
R. Pawłowskiego

d aw n ie j

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek 18,

poleca niezrów nanej dobroci m aszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 zh\, nożne od 40 do 120 zlr. 

Gotówką 10 ,0 taniej.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n k o .

„N ie m a  już k u rz u “

N o w y  s e n z a c y j n y  w y n a l a z e k !

O L E ]
do zupełnego i szybkiego usunięcia kurzu 
we wszystkich lokalach, kilo GO h .,  pocz­
tów ka wraz z b laszanką i opłatnie K. 4 '40

polecają

R E I M  I S P Ó Ł K A
Rynek 37 Kraków, L in ia  A-B.

JAN CIEŚLAK
z  T y ń c a ,  o s ł. p o c z ta  S k a w in a

poleca swoje wyroby fabryczne z naturalnej, czystej, 
pięknie barwionej wełny. t. j. rozm aite elegackie 
czapki, rękawiczki, skarpetki, pończochy, koszulki, 

kamizelki, spodnie itd . —• Ceny um iarkowane.

K. Zieliński
m e ch an ik  i optyk

w K ra k o w ie ,  L in ia  A -B ,  i . 39
poleca

swój obficie zaopatrzony m agazyn w yro­
bów optycznych i mechanicznych.

Losy zastawione
gdziekolwiek wykupujemy i dopłacam y do pełnego 
kui su dziennego. Tesam e losy t. j. tesam e num era 
odsprzedajem y na niskie spłaty miesięczne z p ra­
wem gry bez przerwy. Kupno' i sprzedaż losów, 
efektów i m ouet. K alendarzyk bankowy wysyłamy 

bezpłatnie.

SCH UTZ I CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac M aryacki I. 7.

R z ad o w o u p ra w n io n a

F a b ry k a  wód m in era ln ych ,
sztucznych i specyalnie leczniczych

p o d  firm ą

K.RzącaiChmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4,
wyrabia pod kontro lą  Komisyi Przem y­
słowej Tow. Lek. Krak. polecone przez 

toż Towarzystwo

W o dy  m in e ra ln e
odpow iadające składem  chem icznym  wo­
dom : B iliń sk ie j, G ie sh u b le rsk ie j, S e lte r-  
sk ie j, V ich y , M a rie n b a d z k ie j, H o m b u rg , 
K iss in g en , tudzież specyalnie leczn icze  
jak : litową, brom ową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralae 

z przepisu Prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstk o w a  w  ap tek ach  i d ro g n e ry ach .
Cenniki na  żądanie franco.

M I O D
p a to k a , deserowy, kuracyjny, z własnej pasieki, 
5  kg . b la s z a n k a  p o  5  k. 9 0  h . o p ła c o n y .  
D o s k o n a łe  m io d y  do p ic ia  własnego wyrobu 
w b e c z k a c h ,  lu b  3/4 litr . f la s z k a c h  po 70,
80 i 1'20 hal. loco stacya kolejowa. Za doskona­

łość i czystość gwarancya.

Rozsyła Eugeniusz Biliński, Zbaraż.

X  A A ■K *  A *  -k X  X ±  ±  ±  X ±  ±  X  -X X *  ±  Iz "Ife jz *  *
•K
■K
•K
*<
•K
•K
•K
•K
■K

przewodnik metodijczmł
do nauki w iadomości z dziejów i przyrody, 
ułożył y f .  3 raczg ń sk i, kier. szkoły w R o­
kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 150 hal. 

D o n a b y c ia  u  a u to ra .
'# ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ > * ;  

J ó z e f  A n g ra b a jt is
w Krakowie, ul. św. Tom asza 20. 

Hurtowny i częściow y skład artykułów relig ijnych,

poleca
Szan. Nauczycielstwu w ielk i w y b ó r  k siążeczek  do 
n a b o ż e ń s tw a , opraw nych i nieoprawnych, o b ra z ­
kó w  i in n y c h  a r ty k u łó w  re i g j n y c h  n a  n a g ro d y

c e n y  p rz y s tę p n e .d la  dzieci. —  W a ru n k i

Drukarnia

A. Koziańskiego
w Krakowie, Karmelicka 2.

diukująca ^G azetę Szkolną*, wyko­
nuje wszelkie roboty w zakres d ru­
karstw a wchodzące od najprostszych 
do najw ykw intniejszych, j. t. b ilety  
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen ­
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkam i polskiem i, 
rosyjskiem i, n iem ieckiem i, ruskiem i, 
francuskiem i, czeskiem i, greckiem i, 

szybko i gustow nie 
po cenach bardzo um iarkow anych.

R u ty n o w a n y  pedagog
obznajom iony gruntow nie ze spraw am i szkolnem i, 
podejm uje się opracow ania wszelkich p ró ś b , re -  
k u rsó w , te m a tó w  k o n fe r e n c y jn y c h ,  i t. p. 
w języku p o ls k im  i n ie m ie c k im . H onoraryum  
um iarkowane. Z apytania należy przesyłać do „Ga­
zety Szkolnej" w Krakowie pod lit. W K., z do­

łączeniem  m arki na odpowiedź.

Z a p ro sze n ie  do p rze d p ła ty .

KURIER LWOWSKI
pismo polityczno-społeczne wychodzi codziennie, 
nie wyłączając niedziel, na  prowincyę nocnym i 
pociągam i, we Lwowie o godz. 7 '/2 rano, co um o­

żliwia podanie najświeższych informacyj.
Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz powieści 

ze swojskiej i obcej lite ratu ry . W ten sposób
B ib ljo te k a  p o w ie ś c io w a

„K urjęra Lwowskiego" w form acie książkowym 
tworzy rocznie dziesięć tomów, licząc zwyż dzie­

sięć arkuszy za tom.
Obok bezpłatnej Bibjoteki pow ieściowej daje „Kurjer 
Lwowski" co niedziela wszystkim sw ęim  Czytel­

nikom  bezpłatny dodatek literacko-naukowy

„T y d z ie ń “
a nadto  dodatki niedzielne.

Po ukończeniu powieści K. T etm ajera  pt. Zatra 
cenie, rozpoczniem y w fejletonie u tw ór powieścio­
wy G. Daniłowskiego p. t. Fragment pamiętnika. 
W Bibljotece powieściowej rozpoczęliśm y druk 
powieści W. Gum ulickiego pt. Ciury, po ukończe­
niu zaś jej drukow ać będziem y powieść dr. L. 
Swieżawskiego pt. Otchłań polska. W  Tygodniu 
m iędzy innem i znajdą um ieszczenie ilustrow ane 
prace: J. Bojki pt. Pod trzeciego króla (pam iętnik 
flisacki), J. Gumowskiego 0 w izerunkach Kościuszk i 
na podstaw ie całego znanego m ateryału  ikonogra­
ficznego, ilustrow ane prace K. Mokłowskiego, do ­
tyczące historyi sztuki w Polsce, przyczynki k ra jo ­
znawcze K. Notza itd . — Nowi p ren u m erato ro - 
wie n a  żądanie o trzym ają zupełnie bezpłatnie 
o ile zapas starczy, początek drukujących się u nas 
powieści. —• Warunki preuumeraty: W e Lwowie: 
m iesięcznie 1 kor. 80 h. Na prow incyi: z prze­
syłką poczt, miesięcz. 2 k. 70 h. kw artalnie 8 k.

J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u
nakładem  E. Szajowskiego wydawnictwa dzie­

łek pedagogicznych we Lwowie: 
Słowniczek do początków nauki języka 

niem, na ki. 3 szkół ludowych 
Słowniczek na kl. 4-tą . . . . .  
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 

się czytania i p isan ia  po rusku 
w 18 półgodzinnychTekcyach, opra­
wny w płótno .......................

Jak leczyć n ieuctwo? Poradnik dla 
rodziców i uczących wychowawców 30 „ 

Do nabycia w wydawnictw ie ul. Jabłonow ­
skich i. 10 . tudzież we wszystkich księ­

garniach  we Lwowie i na  prowincyi.
Za nadesłaniem  gotówki lub m arek pocz­

towych wysyła się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

40 h. 
50 „

5 0 ,

W • I ',G A Z E C IE  S Z K O L N E J "
m o ż n a  z a m ó w ić .

I. Roczn ik i „Gazety szko lne j" z r. 1902, 1903, 1904,
po 4 kor. jeden.

II. „Insp. szkolny A lojzy Schaschek" drugie wyda­
nie, cena 1 kor., dla p renum eratorów  „Gazety

szkolnej" 50 hal. już z opłatą pocztową.

III. Poradnik dyscyplinarny, drugie wydanie, cena
z op łalą  poczt. 50 hal.

IV. Przewodnik metodyczny do nauki w iadom ości 
z dziejów i przyrody W Traczyńskiego. Cena 
1 5 0  h., dla prenum erat. „Gazety szkolnej" 1 koi-.

V. „Tygodnik lllustrowany" z dodatkam i, d la pren.
„Gazety szkolnej- G kor. kw artalnie.

W s z y s tk o  ty lk o  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła ­
n ie m  g otów ki.
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P I E R W S Z A

Nauczycielska A jencya  handlowa
Lw ów , R yn ek 44

poleca:

n a j le p s z e  d ru k i s z k o ln e .—  F o r m u la r z e  
do n a u k i s ty lu  p r a k ty c z n e g o , p o le ­
c o n e  p r z e z  c .  k . R a d ę  s z k o ln ą  k ra j.  
N o w y  in w e n ta rz  s z k o ln y ,  o p r . z a  6 0  h . 
T a n ie  z e s z y t y  o ś m io k a rtk o w e  po 1 K .
2 5  h . z a  s e tk ę  (lin eam en ta : A, B, C.
D, J, K). — N o ta tk i 3 2  k a rtk o w e  po  
K . 5*20 z a  1 0 0 , a  4 0  k a rtk o w e  po  
K . 6 -1 0  z a  1 0 0  s z .

III

Odpow iedzialny redaktor i w ydaw ca: Stanisław  Rosół. W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


